
N ” 129. Kraków, Środa 10 Czerwca 1891 Rocznik XLIY.
, wychodzi  codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok j na kwartał

Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................  24 złr. | 6 złr.
niem ieckiem .............................................  28 złr. 7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc 
2 złr. 50 ct. 
8 złr.

3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr
Prenum eratę przyjmuje się tylko od i-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Ijistów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — O g ło s z e n iu  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Wadeiłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszeniu I prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de ter 44); w ’Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. m. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Alians angielsko-włoski.

K r a k ó w  9 czerwca.
Niejednokrotnie już poruszaliśmy kwestyę sto­

sunku Anglii do trój przymierza. Była ona także 
przedmiotem dysknsyi w angielskim parlamencie, 
a  ministrowie każdym razem stanowczo zaprze­
czali istnieniu jakiegokolwiek traktatu , na mocy 
którego spadałyby na Anglię pewne obowiązki 
względem trój przymierza. Jednej jednak rzeczy 
nie zaprzeczył dotąd żaden minister angielski, a 
mianowicie, że Anglia nie dopuściłaby do tego, 
aby jakiekolwiek mocarstwo zagroziło wybrzeżom 
włoskim.

W ostatnich czasach niektórzy bonapartyści i 
bnlanżyści we Francyi występowali z tego rodzaju 
pogłoskami, które kazały przypuszczać, iż posia­
dają oni pewną wiadomość o istnieniu włosko- 
angielskiego aliansu. Pogłoski te wywołały w An­
glii zaniepokojenie, zwłaszcza, że gabinetowi an 
gielsk emu nie wolno bez wiedzy parlamentu za­
wierać żadnych tajnych układów, któreby Anglię 
zobowiązywały do jakiejkolwiek akcyi wojennej. 
W Izbie gmin pospieszył też dep. Labouchere za- 
interpelować rząd, czy i o ile owe pogłoski za­
sługują na wiarę. Podsekretarz stanu Fergusson 
odpowiedział, że Anglia nie podjęła się żadnych 
zobowiązań względem trójprzymierza i że pogło­
ski owe są bezpodstawne

Zaledwie ta odpowiedź została ogłoszoną, wy­
stosował dep. bulanżystowski p. Millevoye list do 
p. Labouchere i list ten równocześnie ogłosił 
w Figarze. List ten potwierdzający na podstawie 
rewelacyj zmarłego ks. Napoleona pogłoski o istnie­
niu osobnego układu angielsko włoskiego, brzmi:

„Dowiedziawszy się z telegramów, że W. Pan 
stawiłeś w Izbie gmin interpelacyę, dotyczącą sto­
sunku Anglii do Włoch i trójprzymierza, uważam 
za mój obowiązek, zakomunikować panu kilka 
faktów, które posłużyć mogą do wyjaśnienia spra­
wy. W roku 1890 zawiadomił mnie jeden z przy­
jaciół moich, który był zarazem przyjacielem 
zmarłego księcia Hieronima Napoleona, że książę, 
przebywający wówczas w San Remo, pragnie się 
widzieć ze m ną, gdyż chce mi wyjawić ważną 
tajemnicę, dotyczącą pokoju europejskiego, a prze- 
dewszystkiem bezpieczeństwa Francyi. Gdy sta 
wiłem się na wezwanie, książę powiedział mi, że 
był u króla włoskiego, że miał z nim dłuższą 
rozmowę, w ciągu której król Humbert oświadczył 
mu, co następuje:

Wybrzeżom włoskim żadne dziś już ni« grozi 
niebezpieczeństwo. Otrzymałem bowiem od gabi 
netu londyńskiego formalne przyrzeczenie, że 
w danym razie flota angielska połączy się z moją, 
aby obronić Włochy przed jakąkolwiek operacyą 
wojenną od strony morza.

Gdy książę Hieronim Napoleon zdziwiony tem 
oświadczeniem, zaznaczył, że przecież podobne 
przyrzeczenie równa się przystąpieniu Anglii do 
trójprzymierza i ewentualnej ofensywie Anglii prze­
ciwko Francyi, ponieważ ułatwia ono mobilizacyę 
włoskiej armii lądowej, król Humbert odpowie­
dział :

Zamiary moje są pokojowe, ale jeśli wojna 
wybuchnie, w takim razie, dzięki pomocy floty 
angielskiej, mogę armię moją spokojnie zmobili­
zować.

Książę Hieronim, dotknięty tem do żywego, nie 
dowierzał jeszcze i zauważył, że przecież konsty- 
tucya angielska zabrania gabinetowi wdawać się 
w układy, obowiązujące Anglię do akcyi wojennej. 
Na to król:

SPRAWOZDANIE
z czynności administracyjnych i  naukowych A ka  

demii Umiejętności za rók 1890f i l ,
odczytane na publicznem posiedzeniu Akademii dnia 30go 

maja 1891 r. 
przez prezesa Akademii 

hr. Stanixtau'fi Tarm»te»kiego.

(Cięg dalszy)
Z uchwał w ciągu tego roku powziętych wy­

mienić należy konkurs wieczysty imienia Józefa 
Majera, którym Akademia w smutnym dniu rezy- 
gnacyi swego Prezesa uwiecznić chciała swoją 
wdzięczność, a jego niezliczone zasługi. Nagrodę 
tę przyznawać miał w myśl uchwały Prezes Ma­
jer, który się wszakże tego prawa zrzekł, na 
wniosek właściwego wydziału kolejno za prace 
z zakresu badań nad przyrodą ziem polskich i 
nad dziejami Polski — w terminach dwuletnich, 
a w kwocie 1000 złr. Akademia zatwierdzać bę­
dzie wynik konkursu na prywatnem pełoem po­
siedzeniu majowem.

Na drugi tom dzieła. X. Dra Stefana Pawlickie­
go „Historya Filozofii Greckiej “ uchwalono po­
dobnie, jak  na pierwszy, subwencyę w kwocie 
600 złr.

Atlasu geologicznego Galicyi pięć map, obejmu­
jących Karpaty środkowe, w opracowaniu Dra 
Dunikowskiego, są na ukończeniu. Mapy okolic 
Żywca, Makowa i Rabki, sporządzone przez prof. 
Dra W ładysława Szajnochę, przesłane były Wy­
działowi krajowemu w październiku 1890 r.

Na posadę aplikanta przy Iwowskiem Archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich przedstawiła Akade­
mia p. "Stanisława H ierzyka, następnie na takież 
posady pp. Wilhelma Rolnego i Ernesta Adama. 
Wydział krajowy udzielił nominacyi, jak  zwykle, 
w myśl wniosków Akademii. Odstąpił zaś od tego 
zwyczaju, gdy po ustąpieniu prof. Bobrzyńskiego 
z urzędu dyrektora Archiwów krakowskich A ka­
demia proponowała tymczasowe zastępstwo i p0- 
ruczenie tegoż p. prof. Ulanowskiemu, Wydział 
krajowy powierzył je  p . Zbigniewowi Kniaziołuc- 
kiemu.

Na razie nie mogę ci nic więcej powiedzieć, 
chyba to , że rządy angielski i włoski zamieniły 
depesze, które zawierają bardzo wyraźne zobo­
wiązania, a co do mnie, to wierzę i ufam pisa­
nym przyrzeczeniom Anglii.

Gdy tedy książę Hieronim zakomunikował mi 
ważną tę wiadomość, dodał ze swej strony: Pra 
gnąłem zawiadomić o tem członka parlamentu 
francuskiego, aby tenże ostrzegł rząd francuski; 
w danej też chwili wyjaśnić należy całą sprawę 
opinii publicznej w Anglii.

Co do mnie, to spełniwszy dawniej już pierw­
sze polecenie, spełniam dzisiaj drogie życzenie 
księcia, którego śmierć jemu samemu spełnić nie 
dozwoliła. “

Nie mogło ulegać wątpliwości, że rewelacye 
p. Millevoye wywołają wrażenie w świecie polity­
cznym. Laboucher powtórzył w Izbie gmin swą 
interpelacyę, a powołując się na powyższy list, 
zażądał przedłożenia parlamentowi wymiany ko- 
respondencyj między Anglią i Włochami w roku 
1889, oraz wyjaśnienia, czy i jakie układy za­
warła Anglia z Włochami. Fergusson odpowiedział, 
iż w interesie pokoju leży, aby podobne korespon- 
dencye, wymienione w krytycznym okresie, nie 
były ogłaszane. Rząd angielski nie zawarł żadne­
go traktatu wiążącego, zachował sobie pod każ­
dym względem swobodną akcyę. Włoscy mężo­
wie stanu wiedzą atoli, że rząd angielski zgadza 
się z nimi w tem życzeniu, aby pokój i obecny 
stan na morzu Śródziemnem i morzach sąsiednich 
zakłóconym nie został. Sympatye Anglii skłaniają 
się ku tej stronie, która gotową jest bronić utrzy­
mania obecnych stosunków.

Także i rząd włoski nie mógł pozostać oboję­
tnym wobec powyższych rewelacyj i czuł się zobo­
wiązanym do złożenia również w tej sprawie pe­
wnego oświadczenia. Uczynił to nie w parlamen­
cie, ale za pośrednictwem ajencyi Stefaniego w na­
stępującej pólurzędowej nocie: „Dzienniki ogłosi­
ły pismo p. Millevoye o francusko-angielskich sto­
sunkach, w którem podano rew elacye, o jakich 
się Millevoye miał dowiedzieć od ks. Napoleona. 
Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, iż te re­
welacye, przypuściwszy, że były dobrze zrozumia- 
nemi , przedstawiałyby tylko dowolne osobiste 
przypuszczenia zmarłego księcia, któremu tako 
we przypisano."

Z całego przedstawienia zdaje się wynikać, iż 
między Anglią a Włochami nie istnieje formalny 
traktat, zawarty wbrew przepisom konstytucyi an­
gielskiej, ale z drugiej strony już oświadczenia p. 
Fergusson w skazują, że Anglię łączy z Włocha­
m i, a tem samem pośrednio z trójprzymierzem 
wspólność interesów, co do której nie układ, ale 
wyraźniejsze porozumienie między gabinetem lon 
dyńskim i rzymskim nastąpić mogło. Prasa an­
gielska wcale nie tai tego, że Anglia z samej na­
tury rzeczy, ze względu na własne swoje interesa, 
stanąć musi po stronie W łoch, Austryi i Turcyi, 
w razie wojny z Francyą.

Dzienniki paryskie w przeważnej części wierzą 
w prawdziwość rewelacyi p. Millevoye i poświę 
cają od kilku dni artykuły sprawie aliansu an­
gielsko-włoski ego. Półurzędcwa nota ajencyi Ste­
faniego, ogłoszona podobno na wyraźne życzenie 
króla Humberta, uspokoi je  nieco. Wprowadzona 
jednak na porządek dysknsyi publicystycznej kwe- 
stya aliansu angielsko włoskiego, nie prędko za­
milknie, ale najprawdopodobniej rezultatem dys 
kusyi całej będzie tylko przypuszczenie, iż Anglia 
na w ypadek, gdyby Francya zaczepiła Włochy, 
stanęłaby we własnym interesie w obronie Włoch, 
gdyż nie mogłaby dopuścić może nie tyle ich rozbi­

cia,, ile raczej przywrócenia francuskiego wszecb- 
władztwa na morzu Śródziemnem.

Przegląd polityczny.
Obrady komisyi budżetowej zostaną zapewne 

dziś zakończone. Wczoraj przyjęto zawsze dotąd 
przez lewicę kwestyonowaną pozycyę „fundusz 
dyspozycyjny". Jest to nowy zwrot. Jak  wiadomo, 
w początkach rządów Taaffego głosowała lewica 
przeciw całemu budżetowi, następnie ograniczyła 
swą opozycyę tylko do „funduszu dyspozycyjne­
go", nie chcąc dać wotum ufności prezesowi ga 
binetu. Dziś odstąpiła i od tego, głosuje za fun­
duszem dyspozycyjnym, a zastrzega sobie tylko 
złożenie oświadczenia podczas dyskusyi budżeto­
wej w pełnej Izbie.

Z poprzednich obrad komisyi budżetowej pod 
nieść należy, iż szczególnie podczas dyskusyi nad 
etatem ministerstwa handlu zabierali kilkakrotnie 
głos posłowie polscy. W szczególności na posie­
dzeniu sobotniem wniósł poseł hr. Piniński nastę­
pującą rezolucyę: „Wzywa się rząd, aby rozsze­
rzył zakres działania dyrekcyi ruchu kolei pań­
stwowych." Zarazem oświadczył imieniem posłów 
polskich, że ci nie odstępują wcale od zasadni­
czych uchwał Sejmu galicyjskiego względem or- 
ganizacyi kolei państwowych i zażądał, aby to 
oświadczenie przyjęto do protokółu. Rezolucyę 
Pinińskiego przyjęto.

Berlińska National Ztg doniosła przed kilku 
dniami, że ze strony rządu pruskiego został X. 
biskup Dr L i k ó w s k i  „jeszcze przed niedawnym 
czasem" jako kandydat na arcybiskupstwo gnie­
źnieńsko poznańskie odrzucony, ponieważ uchodzi 
za „osobę mniej przyjemną (persona minus grata). 
Równocześnie piszą do Koln. Ztg z Berlina, iż ro­
kowania w sprawie obsadzenia arcybiskupstwa 
zostały obecnie zawieszone, ponieważ Stolica apo­
stolska obstaje przy tem , ażeby przyszły arcy­
biskup był narodowości polskiej, podczas kiedy 
rząd pruski nalega, ażeby nim został jeden z pra­
łatów narodowości niemieckiej. Z powodu wiado­
mości tych zamieszcza katolicka Schles. Volks Ztg  
dłuższy artykuł, w którym wyraża ubolewanie, że 
rząd wobec ludności polsko-katolickiej jeszcze za­
wsze kieruje się nieufnością, jakkolwiek nadzieja 
jego, iż uda mu się „stworzyć biskupów państwo 
wych", na bardzo wątłej opiera się podstawie.

0  ile dzisiaj sądzić można, frakcya konserwa­
tywna parlamentu niemieckiego nie stanie, mimo 
wytężonych usiłowań biamarckowskiej prasy, w sze 
regach opozycyi przeciwko t r a k t a t o w i  h a n ­
d l o w e m u  z A u s t r y ą .  Kilka dni temu jeden 
z najbardziej skrajnych agraryuszów, saski dep. 
Dr F r e g e ,  oświadczył na walnem zgromadzeniu 
centralnego Towarzystwa rolniczego w okręgu 
lipskim, że wyjaśnienia kanclerza Caprivi’ego zło­
żone w sejmie praskim spowodowały, iż z prze­
ciwnika traktatu, stał się jego obrońcą. Dr Frege 
zapewnił dalej, że traktat przyczyni się do usta 
lenia ceł ochronnych i odda rolnictwu niemiec­
kiemu daleko większą przysługę tem, iż zapewni 
przez długi szereg lat istnienie stałych, pewnych, 
chociażby umiarkowanych zasad cłowych, niżby 
miało być tak, jak  jest dzisiaj — kiedy w każdej 
chwili grozi cios sfanowczy, jakimby się stało 
nagłe zawieszenie obecnych — wysokich prawda, 
ceł. Mowa Dra Fregego jest symptomatyczną przez 
to, że wyraża prawdopodobnie nie zapatrywania

jednostki, ale poglądy znacznej przynajmniej czę­
ści stronnictw.

Dzienniki paryskie podają sensacyjną, ale mało 
prawdopodobną wiadomość: c a r  r o s y j s k i  m a  
p r z y b y ć  do  P a r y ż a .  Jest to podobno wielka 
tajemnica, która z trudnością przedostała się po 
za rnury Elizejskiego pałacu. Wiadomość ta je ­
dnak nigdzie nie sprawia głębszego wrażenia, nikt 
jej bowiem wiary nie daje.

Z Petersburga donoszą, że policya odbywszy 
pięć tysięcy rewizyj w domach prywatnych, wpa 
dła na trop szeroko rozgałęzionego spisku, które 
go konary sięgały do Moskwy, Kijowa, Kazania, 
Odfsy i Charkowa. Oprócz tego, według informa- 
cyj D aily Telegrapliu, w guberniach Symbirskiej 
i Samarskiej wybuchły k r w a w e  c h ł o p s k i e  
r o z r u c h y ,  wywołane nędzą. Rząd nie rozumie 
tych znaków czasu, brnie na oślep w systemie 
ucisku wszelkiej wolnej myśli. Oto Prawit. Wiest. 
zapowiada, że w jedenastą rocznicę carskiej ko- 
ronacyi będzie naród obdarzony nowem dobro 
dziejstwem : ukaz zniesie wszystkie istniejące 
szkoły ludowe, jako nieodpowiadające potrzebie, 
natomiast powstaną szkoły cerkiew ne, których 
kierownikami będą popi, zaś świeccy nauczyciele 
zostaną usunięci. W tych szkołach oprócz religii, 
cerkiewnego języka i rosyjskiego, niczego więcej 
nie będzie się dziatwa uczyła. Ten nowy ukaz 
jest zamachem na resztki autonom ii, czyli t. zw. 
„ziemstw," do których dotychczas należy oświata 
ludowa.

Projekt u g o d y  a n g i e l s k o - p o r t u g a l s k i e j  
co do spraw południowo-afrykańskich, ułożony po 
długich rokowaniach między lordem Salisburym 
a reprezentantem Portugalii w Londynie p. de 
Soveral był w poniedziałek przedmiotem obrad 
w portugalskich kortezach i został przyjęty pra­
wie jednomyślnie. Tak samo prawdopodobnie wy­
padnie głosowanie w Izbie wyższej. Warunki, na 
jakich opiera się ugoda, jedynie pod naciskiem 
okoliczności znajdują uznanie w lizbońskim par 
lamencie. W każdym razie honorowi Portugalii nie 
czynią one żadnej ujmy, jak  o tem zapewnia naj­
lepszy, zdaje się, znawca południowo-afrykańskich 
stosunków, słynny major Serpa Pinto. — Daleko 
więcej powodów do niezadowolenia będzie miało 
angielskie południowo - afrykańskie Towarzystwo 
i prezydent ministrów przylądka Dobrej Nadziei 
p. Cecil Rhodes. Z tej też strony Portugalia na­
rażona będzie jeszcze prawdopodobnie na ciągłe, 
nieustające zatargi.

Rząd francuski od pewnego czasu pracował już 
nad zmianą u s t a w y  o s z p i e g o s t w i e ,  która 
zbyt małe wyznaczała dotychczas kary za zbro­
dnię, należącą do najwstrętniejszych. Obecnie naj­
wyższą karą, jak ą  mógł otrzymać zasądzony za 
szpiegostwo, było pięcioletnie więzienie. Rząd pro­
jektował podwyższenie kary maksymalnej do lat 
dziesięciu. Komisya wojskowa Izby, której przeka­
zano ten projekt, wybrała referentem Kamila 
Dreyfussa. We czwartek, przy sposobności czyta­
nia sprawozdania, wywiązała się obszerna dysku- 
sya, podczas której większość członków komisyi 
oświadczyła się za zaprowadzeniem w danych 
wypadkach kary śmierci. W tym też kierunku 
zmieniono referat.

Według wiadomości, nadeszłych z Meksyku, 
w północnej G w a t e m a l i  odbywały się ostatnie- 
mi czasy tajne zgromadzenia stronnictwa niezado­
wolonych; zebrani uchwalali jednomyślnie rezolu- 
cye domagające się złożenia z urzędu prezydenta, 
jenerała Manuela Lizandra Barillasa — oraz wy­
powiadali mowy, w których kładziono nacisk na 
koniecznoć podziału politycznego kraju na Gwate

malę północną i południową. Lada dzień wybuch­
nąć może rewolucya, która tem groźniejsze przy­
bierze rozmiary, jeżeli w istocie, jak zapowiadają, 
z powstańcami połączy się kilka garnizonów armii. 
Partya opozycyjna rozporządza znacznemi środ­
kami materyalnemi, ma bowiem między sobą kil­
ku niesłychanie bogatych plantatorów, którzy chę­
tnie dostarczą funduszów, potrzebnych do zało­
żenia nowej republiki „północnej Gwatemali".

Reforma ustaw y gminnej.
L w ó w  8 czerwca.

(X) Przed kilku dniami doniosłem wam , że 
Wydział krajowy, przystępując do zbadania spra­
wy reformy gmin wiejskich, względnie policyi 
miejscowej w gminach wiejskich, postanowił za­
sięgnąć w tym nader ważnym przedmiocie świa­
tłego zdania grona mężów, zajmujących się od 
lat wielu sprawami pubłicznemi i ze stosunkami 
w gminach wiejskich obznajomionych i w tym 
celu zwołał na ld  b. m. ankietę. Zaproszonym 
członkom ankiety przesłał Wydział krajowy jako 
materyał do obrad, wniosek posła Merunowicza 
w sprawie wypracowania projektu ustawy o urzą­
dzeniu sądów gminnych dla spraw policyi miej­
scowej, oraz uwagi w sprawie reformy wiejskiej, 
opracowane w Wydziale krajowym przez radcę p. 
M i c h a l c z e w s k i e g o .  Z tem uwagami chcę was 
dziś zapoznać.

P. Michalczewski podnosi na wstępie, że naj­
znakomitsi mężowie w dziedzinie prawa i admi­
nistracyi w zachodniej Europie są w tem jedno- 
zgodni, że dobre urządzenie gmin wiejskich należy 
do najtrudniejszych zadań administracyi. Jeżeli 
organizacya gmin wiejskich na zachodzie przed­
stawia tyle trudności, to wiele trudniejszem musi 
być to zadanie u nas, gdzie zapasy inteligencyi 
i materyalne są o wiele mniejsze.

Potrzeba reformy ustawy dla wsi podnoszoną 
jest u nas z wielu stron, począwszy od r. 1870 
i gdybyśmy zebrali wszystko to, co wypowiedzia­
no w tym przedmiocie w Sejmie, w dziennikar­
stwie krajowem, w czasopismach naukowych i 
w wydanych broszurach, powstałaby — zdaniem 
p. Michalczewskiego — dość poważna literatura.

Liczni zwolennicy reformy wystąpili z progra­
mem gminy zbiorowej i połączenia obszaru dwor­
skiego z gminą. Przed rokiem 1866 połączonych 
zostało wiełe gmin w drodze administracyjnej. 
Wszystkie te gminy czynią jednak wszelkie mo­
żliwe zabiegi, ażeby węzły łączące je rozerwać; 
nie żałują wydatków, nie odstraszają się trudno­
ściami, jakie im władze administracyjne stawiają 
i wnoszą corocznie prośby do Sejmu o rozłączenie. 
W wielu wypadkach sprawdzono, że stosunki po­
między takiemi połączonemi gromadami są naj­
gorsze.

Zdaniem p. Michalczewskiego, najodpowiedniej- 
szem byłoby łączyć obszary dworskie i gminy na po­
szczególnych polach ekonomicznych i administra­
cyjnych, jak  n. p.: ustawami drogowemi, szkolne- 
mi, konkurencyjnemi itp., a gdy z czasem wszel­
kie odrębności i niezgodności interesów znikną, 
nastąpi połączenie faktyczne bez trudności samo 
z siebie.

Administracya gminna rozdziela się na dwa 
wielkie działy: na zarząd majątkiem i gospodar­
stwo budżetowe; oraz na wykonanie policyi miej­
scowej. Autor uwag jest zdania, że jeżeli wydzia­
ły powiatowe swój obowiązek skutecznie wypeł­
niać i nadzór nad majątkiem gmin wykonywać

Rewizyę polskiego przekładu ustawy leśniczej, 
tudzież objaśniających ją  instrukcyj ministeryal- 
nych, podjęła Akademia na życzenie Biura redak- 
cyi ustaw państwa.

Akademia uczestniczyła w uroczystym pogrzebie 
Mickiewicza na dniu 4 lipca 1890 r., przesłała 
wyrazy żalu z powodu zgonu zmarłego w W ar­
szawie W ładysława Taczanowskiego, życzenia 
swemu wiceprotektorowi JE . Julianowi Dunajew­
skiemu z powodu dziesięcio-letniej rocznicy jego 
nominacyi na ministra skarbu, JE . prezesowi Aka 
demii wiedeńskiej p. Arnethowi, z okazyi ukoń 
czonych czterdziestu lat jego naukowego zawodu, 
Prezesowi Majerowi z okazyi sześćdziesięcio-letniej 
rocznicy jego, Towarzystwu fizyczno ekonomiczne­
mu w Królewcu*z powodu stuletniej rocznicy jego 
założenia, i wreszcie Akademii czeskiej imienia 
Franciszka Józefa w Pradze, w dniu jej otwarcia 
18 maja 1891.

O nowe stosunki wzajemnej wymiany publika- 
cyj zgłosiły się do Akademii: Museum d’histoire 
naturelle w Paryżu, Sociedad Mexicana de histo­
ria natural w Meksyku, Institut national genevois, 
Komisya archeograficzna w Petersburgu, Towarzy­
stwo archeologiczne w Pradze, Uniwersytet w Hei­
delbergu, Sociedad cientifica w Meksyku, Circolo 
matematico w Palermo, Specula Vaticana (obser- 
watoryum watykańskie), Accademia dei lisiocratici 
w Sienie, Geograficzny Instytut przy Uniwersyte­
cie wiedeńskim, Association pour 1’enseignement 
des sciences anthropologiques w Paryżu.

Z fundacji i darów zapisujemy n a  pierwszem 
miejscu wspomniany już wyżej dar ś. p. X. Bi­
skupa Krasińskiego, wynoszący 10,000 złr., a prze­
znaczony na nagrody konkursowe. Konkurs ma 
się ogłaszać co la t dw a, a nagroda wynosić bę­
dzie 1200 złr. Prace konkursowe mają być ściśle 
naukowe, samodzielne, w polskim języku pisane: 
z wszelkiego zakresu nauk. Z tem  wszakże za­
strzeżeniem, że przy równych innych warunkach 
pierwszeństwo mieć b jdą  prace treści religijno- 
moralnej, i że dwie prace tej samej treści nie 
mogą dostać nagrody w dwóch następujących po 
sobie terminach konkursowych (rozumie się przy 
równej wartości dzieła).

Hr. Konstanty Przezdziecki, wierny ojcowskim 
tradycyom i przykładom, złożył komisyi dla hi- 
storyi sztuki kwotę 500 złr. na cele artystycznych

wydawnictw A kadem ii, i jako pierwszy zasiłek 
roczny na te cele, który w latach następnych 
chce powtarzać. O przeznaczeniu, danem tej kwo­
cie, wspomni się niżej, w tej chwili składamy 
tylko szanownemu dawcy należne gojące podzię­
kowanie.

Cztery tysiące złr. z zapisu Dra W arschauera 
złożone przez spadkobierców do sądu, przejdą 
niebawem w posiadanie Akademii — 2,000 rubli 
z zapisu ś. p. Edmunda Stawiskiego s ^ iu ż  ode 
brane.

Wszelkim dobrym zamiarom i dobrodziejstwom 
należy się wdzięczność rów na, ale jest między 
niemi jedno szczególnie miłe i poruszające. Czło­
wiek, który przed laty  czterdziestu wyszedł z K ra­
kowa jako młody czeladnik w rzemiośle, który 
przez ten czas raz tylko do kraju zajrzał i na 
krótko, w Wiedniu, później w Bernie na Mora­
wach dorobił się znacznego m ajątku. Starzejąc 
się, rozmyślał nad tem, jakby część tego majątku 
na rzeczy polskie obrócić, i na jaki cel przezna­
cz) ć go z największym pożytkiem. Chciał i p ra ­
gnął przedewszystkiem, żeby ten owoc jego cięż 
kiej pracy służył historyi polskiej: ale jak się do 
tego wziąć, jak  ten cel określić, przez kogo go 
wykonać. Przypadkiem , z dzienników, i to nie 
mieckich, bo nie miał w otoczeniu swojem nikogo, 
ktoby ociemniałemu mógł czytywać polskie, do­
wiedział się o Akademii i jej historycznych wy­
dawnictwach. Znalazł się szukany sposób, posta­
nowienie zostało powziętem. Na wezwanie udał 
się do Berna p. sekretarz jeneralny, i tam  od 
chorego starca odebrał 40,000 złr. na oele histo­
ryczne, (wydawnictwa, poszukiwanie archiwalne, 
podróże naukowe, według potrzeby i uznania Aka­
demii). Suma sama jes t tak  znaczna, jak  równej 
Akademia od żadnego prywatnego człowieka ni­
gdy nie otrzymała. Ale od pieniężnej większa jest 
wartość moralna tego d aru , przykład budujący 
hojności i ofiarności tem piękniejszy, że z krw a­
wo zapracowanego dorobku: wierności i miłości 
publicznej sprawy i publicznego dobra tem  pięk­
niejszej, że przetrw ała całe życie oddalenia. Nie 
dziw też, że pomiędzy imiona, które z największą 
czcią i rzewną wdzięcznością w pamięci swojej 
ma chować, zapisała Akademia imię p. Józefa 
Curzydły.

W książkach i innych przedmiotach otrzym ała

Akademia dary od c. k. wspólnego Ministerstwa, 
od włoskiego Ministerstwa oświaty, od Zarządu 
Muzeum Przemysłowego we Lwowie, od pani Bry­
gidy Wierzbowskiej, od kancelaryi orderu Maryi 
Teresy, od p. Jerzego Niewodniczańskiego (ręko- 
pisma, pozostałe po jego zmarłym bracie Win­
centym).

Z konkursów niektóre, a mianowicie konkurs 
im. Lindego i jenerała Augustynowicza upływają 
z końcem grudnia roku bieżącego, konkurs mate­
matyczny p. Władysława Kretkowskiego w lu­
tym 1892 r. Na konkurs ś. p. X. Adama Jaku 
bowskiego i ś. p. Kaspra Bieleckiego nie nade­
szła w term inie oznaczonym żadna prac i. Na 
konkurs X. Jakubowskiego dla prac treści przy- 
rodniczo-gospodarskiej, nadesłano dwie prace.

Stypendyum im. Śniadeckich z fuudacyi ś. p. 
Seweryna Gałęzowskiego, pobierał za rok 1889 
na 90 p. Kazimierz Ajdukiewicz, w celu dosko­
nalenia się w mechanice rolniczej.

Za rok zaś 1890 na 91 stypendyum rozdzielone 
zostało między pp.: Józefa Tretiaka, docenta li­
teratury polskiej przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim i Józefa Korzeniowskiego, Dra fil., z któ­
rych pierwszy w programie swoim zamieścił po­
szukiwania literackie na Litw ie, drugi w cesar 
skiej bibliotece w Petersburgu.

Stypendj urn Katarzyńskiego przyznane było pa­
nom: Federowiczowi, Maternowskiemu i Handy- 
kowskiemu. Stypendyum Sawickiego p. Ludwiko­
wi Baratyńskiemu uczniowi wydz. filoz. Stypen­
dyum Konarskiego panom : Stanisławowi Burzyń­
skiemu i Tadeuszowi Wiśniewskiemu. Stypendyum 
im. Mickiewicza z fundacyi ś. p. pani Radzimiń 
skiej p. Karolowi Czarnockiemu i Maksymilianowi 
Rutkowskiemu. Za rok zaś 1891 pp.: Garbusiń 
skiemu, Warzyckiemu i Wiśniewskiemu.

Stypendyum Konarskiego na rok 1891 panom: 
Kociubie i Starzewskiemu.

Z fundacyi Henryka Sienkiewicza imienia ś p 
Maryi z Szetkiewiczów Sienkiewiczowej, dla cho­
rych na piersi pisarzy lub artystów, przyznał 
fundator na wniosek zarządu Akademii wsparcie 
za rok 1890 dwom artystom , malarzowi i mu­
zykowi.

Gdy w roku ubiegłym zaszła śmierć p. Zeno-" 
na Pileckiego, który złożył w Akademii kapitał 
40.000 złr., przeznaczając procenta od tegoż po

swojem najdłuższem życiu na stypendya, kon­
kurs ogłoszony był w Grudniu roku 1890 z te r­
minem do końca lutego 1891, a  stypendyum na­
dane panu Stanisławowi Windakiewieżowi biblio­
tekarzowi Akademii.

Inwentarz wydawnictw Akademii, sporządzony 
przez byłego ekspedyenta p. Maurycego Stankie­
wicza, a skład ich główny powierzony księgarni 
Spółki wydawniczej w Krakowie. Duplikaty bi­
blioteczne, w myśl zeszłorocznej uchwały, oddane 
do rozporządzenia Radzie szkolnej krajowej dla 
bibliotek gimnazjalnych. Ze zbiorów zaś swoich, 
uchwaliła Akademia na posiedzeniu swojem z dnia 
30 m aja 1890 r., zatrzymać w własnym budynku 
bibliotokę, zbiór fizyograficzny, zbiór antropolo­
giczny i przedmioty ornamentacyjne. Inne zaś, 
których szczegółowy inwentarz sporządzony jest 
przez p. Leonarda Lepszego, m ają być złożone 
jako depozyt w jednym z miejscowych zakładów, 
którego wybór jeszcze nie jest postanowiony. 
Obrazy ze zbiorów hr. Miączyńskich, przez długie 
la ta  w Akademii złożone jako depozyt, odebrane 
były w roku bieżącym przez właścicielkę hr. Wło- 
dzimierzową Dzieduszycką.

W sprawie ustalenia pisowni, poruszonej na 
nowo odezwą kilku pisarzy i czterech dyrekcyj 
prywatnych zakładów naukowych w Warszawie, 
Akademia wyznaczyła komisyę, która m iała zło­
żyć jej swoje wnioski, gdy równocześnie ta  sama 
potrzeba dała się czuć, a ta  sama sprawa była 
podjętą w Radzie szkolnej krajowej. Wiceprezy­
dent Rady szkolnej p. Bobrzyński, z uwagi, że 
pisownia miałaby pewniejsze widoki powszeehnego 
przyjęcia i ustalenia, gdyby zasady jej ogłoszone 
były równocześnie i w tem samem brzmieniu 
przez Akademię i przez Radę szkolną krajową 
zwołał we Lwowie w jesieni 1890 roku rozpo­
znawczą komisyę z biegłych złożoną; uchwały 
zaś tej komisyi, przesłane były Akademii w sty­
czniu roku bieżącego*. Komisya Akademii wzięła 
je  pod obrady i uznała za potrzebne nieliczne 
tylko zmiany w nich poczynić. W celu zaś, i 
w nadziei osiągnięcia możliwie najpowszechniej­
szej jednomyślności w tej sprawie, jeździł sekre­
tarz jeneralny Akademii prof. Smolka do W ar­
szawy, żeby rezu ltat obu odbytych narad tam ­
tejszym biegłym przedstawić. Końca sprawy i 
ogłoszenia zasad pisowni, których trzymać się
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będą i je ie li wydaną zostanie ustawa regulująca 
kulturę i sposób użytkowania pastwisk gminnych, 
aby te obszary parę kroć sto tysięcy morgów 
wynoszące, przynosiły gminom pożytek, wówczas 
obecne stosunki mogłyby znacznie się poprawić i 
bez radykalnej reformy.

Pozostaje drugi dział, to jest wykonywanie po- 
licyi miejscowej i reforma w tym kierunku jest 
konieczniejszą. W tej kwestyi widocznie i Sejm 
podzielał powyższe zapatryw anie, skoro polecił 
Wydziałowi krajowemu, ażeby nie czekając refor 
my ustawodawstwa wiejskiego, przedłożył na naj 
bliższej sesyi sejmowej sprawozdanie o wniosku 
j>o»ła Merunowieza w przedmiocie sądownictwa po­
licyjnego w gminach* wiejskich.

T ' Według wniosku p. Merunowieza miałoby się 
utworzyć okręgi z poszczególnych obszarów dwor 
skich i gmin. Wykonanie sądownictwa policyjnego 
ma być odebrane wójtowi i przelane na komitet 
złożony z delegatów gminy, obszaru dworskiego i 
rady powiatowej.

P. Michalczewski przed ocenieniem wniosku po­
wyższego, zastanawia się nad stanowiskiem wój­
tów i nad wykonaniem policyi po wsiach na pod­
stawie obowiązujących ustaw. Podnosi tedy, że u 
narodów słowiańskich władza wójtowska jest in- 
stytucyą prastarą, która doznała rozmaitych ogra­
niczeń, ale przetrwała wszystko i doznaje posza­
nowania u ludu. Z tym faktem musi się każdy 
ustawodawca liczyć.

Co do wykonywania policyi miejscowej podnosi, 
że we wschodniej Galicyi nie bywa wykonywaną 
ta  polieya na podstawie obowiązujących nstaw, — 
nie dzieje się to jednak dlatego, ażeby wójt tego 
czynić nie chciał, ale dlatego, że niema wyobra­
żenia, czy istnieją jakie ustawy, normujące poli- 
cyę — i ponieważ ludność miejscowa nie czuje 
potrzeby wykonywania jakiejkolwiek policyi po 
myśli obowiązujących przepisów.

Twierdzenie swe popiera p. Michalczewski tern, 
że do Wydziału krajowego i do Wydziałów po­
wiatowych wpływają tylko skargi, iż wójtowie 
dopuszczają się nadużyć w gospodarstwie gminnem, 
ale skarg na wójtów, że policyi miejscowej nie 
wykonują, wcale niema. Tylko w jednym w yjątko­
wym wypadku wykonują wójtowie coś na kształt 
policyi, a mianowicie, gdy chodzi o udzielenie 
zezwolenia żydowi na jakąś budowę i tylko takie 
spory znachodzą się czasem w Wydziale krajowym.

Mimo to — zdaniem autora uwag — sądowni 
ctwo w gminach istnieje, tylko nie jest ono oparte 
na obowiązujących ustawach, ale jest to sądo 
wmetwo ludowe z najrozmaitszych zakresów dzia­
łania. Wyroki bywają wykonywane, ale od tych 
wyroków niema nigdy rekursów ani w Wydziałach 
powiatowych, ani w wydziale krajowym.

P. Michalczewski jest zdania, że jeżeli władza 
wójtowska, którą za jeden z głównych filarów or- 
ganizacyi ludowej uważa, ma doznać uszczuplenia, 
to tylko w tym wypadku, jeżeli będzie pewność, 
że wytworzyć się mający organ, według wniosku 
posła Merunowieza, będzie niewątpliwie lepiej i 
energiczniej funkeyonował i że się wskutek tego 
stosunki policyi miejscowej znacznie poprawią. 
Cel ten — zdaniem autora uwag — tylko wów­
czas będzie osiągnięty, jeżeli wykonanie policyi 
miejscowej tak w gminie, jak  i na obszarze dwor­
skim oddane będzie w ręce obznajomionego 
z przedmiotem i odpowiedzialnego wykonawcy.

P. Michalczewski proponuje tedy następującą 
organizacyę: Wydział powiatowy po wysłuchaniu 
życzeń gmin i obszarów i w porozumieniu ze sta­
rostwem podzielić ma powiat na okręgi policyjne, 
do których należeć będą tak gminy, jak  i obsza­
ry dworskie.

Na czele okręgu policyjnego stać będzie naczel­
nik policyi okręgowej, do którego należeć będzie 
wykonywanie policyi miejscowej w całym okręgu.

Wójtowie poszczególnych gmin i zastępcy ob­
szarów dworskich będą w sprawach policyjnych 
delegatami naczelnika okręgu.

Każdy poszczególny wójt należący do okręgu, 
jakoteż zastępca obszaru dworskiego może być 
naczelnikiem okręgu, jeżeli będzie posiadał od po 
wiednią kwalifikacyę, co od uznania starosty i 
Wydziału powiatowego będzie zawisłem. Naczel­
nika takiego mianować ma starosta za zgodą Wy­
działu powiatowego i po wysłuchaniu życzeń gmin 
i obszarów dworskich, należących do okręgu. — 
W razie niezgodności władz powiatowych rozstrzy­

gać ma Namiestnictwo za zgodę Wydziału krajo­
wego.

Płacę naczelnika okręgu oznaczy Wydział po­
wiatowy w porozumieniu ze starostą.

Wójtowie gmin należących do okręgu i przeło­
żeni obszarów dworskich stanowić mają radę okrę­
gową policyjną.

Do zakresu działania tej rady należeć ma: u- 
chwalenie budżetu wydatków okręgu policyjnego 
i sprawdzanie rocznych rachunków z wydatków 
okręgu. Wydatki pokryte być mają dodatkami do 
podatków gmin i obszarów dworskich, należących 
do okręgu.

Zdaniem p. Michalczewskiego, oddanie policyi 
miejscowej w ręce inteligentnego i z ustawami 
obznajomionego funkeyonaryusza jest jedynym 
środkiem, zabezpieczającym wykonanie policyi 
miejscowej w gminach wiejskich.

Gdyby ten projekt nie został przyjęty, wów 
czas — zdaniem p. Michalczewskiego — wypada­
łoby obrać dłuższą drogę stopniowego obznajamia- 
nia ludu z ustawami przez peryodyczne roki wój 
tów w Wydziale powiatowym, na których obzna 
jomionoby ich z ustawami; przez ustanowienie 
przy Wydziałach powiatowych lustratorów; przez 
ustanowienie premij dla wójtów, którzyby się od 
szczególnili przy wykonywaniu policyi miejscowej; 
wreszcie przez zorganizowanie służby pisarzy 
gminnych.

K ó łk a  rolnicze.
Dzisiaj rozpoczynają się w Tarnowie obrady 

dorocznego Walnego Zgromadzenia Towarzystwa 
Kółek rolniczych. Na porządku dziennym jest 
wiele ważnych spraw, dotyczących zarówno mo­
ralnego, jak  materyalnego podniesienia się ludu. 
W obu kierunkach Kółka działają rzetelnie i praca 
ich nie jest zamąconą prądam i, jakie pewne ży­
wioły między lud wszczepić usiłują. Walne Zgro­
madzenia Kółek są najwymowniejszym dowodem, 
jakim jest lud nasz i czego p ragn ie: pracy, w zgo 
dzie i harmonii; zdrowej, na katolickich zasadach 
opartej oświaty. W tych zgromadzeniach jednoczą 
się wszystkie żywioły z naszych wsi: właściciele 
więksi, duchowieństwo, nauczycielstwo, obywatele 
miejscy, a ożywia je jedna wspólna chęć pracy i 
popierania się wzajemnego. Ta zgoda, to jedno­
czenie się, wzajemna ufaość sprawiły, że dziś 
Kółka są taką silną instytucyą; że do nich przy­
stąpili na członków wspierających n'etylko naj­
wyżsi dostojnicy Kościoła, ale i najwybitniejsi po­
słowie, dostojnicy różnych władz krajowych, a 
pamiętną wszystkim chwila, kiedy J. Em. X. Kar 
dynał Dunajewski pospieszył na zgromadzenie de­
legatów Kółek rolniczych powiatu krakowskiego 
i po gorących słowach zachęty do pracy w duchu 
miłości i zgody, udzielił im swego pasterskiego 
błogosławieństwa.

Tej pracy Towarzystwa Kółek, uczciwej i wy­
datnej , wymowne daje świadectwo sprawozdanie 
Zarządu za r. 1890. Z niego widzimy, że w roku 
1887 zawiązano Kółek 25, w 1888 r. 29, w 1889 r. 
75, w 1890 r. 121. Wzrost to poważny. Ogółem 
było w ubiegłym roku 607 Kółek, obejmujących 
877 gmin. Liczba członków z końcem roku 1890 
wynosiła 27,203 osób. Prócz tego liczyło Towa­
rzystwo 4 członków założycieli i 245 członków 
wspierających.

Przy 121 zawiązanych w rokn zeszłym Kółkach 
powstało tyleż czytelni, a Zarząd główny zaopa­
trzył je  w 5,238 książeczek. Zaopatrzył również 
Zarząd czytelnie, istniejące przy dawniej zawią 
zanych Kółkach, tak , że gdy przy końcu roku 
1889 czytelnie obejmowały 24,843 książeczek, to 
z końcem r. 1890 posiadały te czytelnie 32,794 
książek, w tern 18,273 od Zarządu głównego. 
Kółka prenumerowały także czasopisma, lub o 
trzymywały je  od miejscowego proboszcza, wła­
ściciela dóbr, nauczyciela i t. d. Zarząd główny 
zważa na treść książeczek i dlatego polecił lustra­
torom, badającym gospodarstwa, aby wglądali do 
czytelni i pouczali zarządy K ółek, jakie książki 
dla ich członków prawdziwie pożyteczne być mogą. 
Najwięcej książek nabywał Zarząd główny od 
„Macierzy* i Wydawnictwa dziełek ludowych we 
Lwowie. Zarząd główny wyraża uznanie krakow­
skiemu Towarzystwu oświaty ludowej, które za­
kładało czytelnie przy Kółkach; założyło bowiem

j 70 czytelni z 8,913 książkam i, a liczba ta do 
końca roku 1890 znacznie została powiększoną. 

' Ministerstwo rolnictwa udzieliło i w tym roku 
Zarządowi głównema między innemi dziełkami, 
traktującemi o rozwoju gospodarstw i przemysłu 
rolnego w Austryi, także wykaz statystyczny Tow. 
gospodarskich w Austryi, z którego w ynika, że 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje Towarzystwo 
Kółek.

Co do gospodarczej działalności, zaznacza Za­
rząd, iż za jego pośrednictwem sprowadziły Kółka 
nasion pastewnych, zbożowych, ogrodowych i lnu 
inflanckiego po cenach zniżonych za kwotę 8,508 
złr. 82 cent. (nie wliczając do tej sumy nasienia 
zbóż za 5,079 złr. 12 c., pochodzącej z subwencyi 
Wydziału krajowego dla członków Kółek, klęską 
nieurodzaju dotkniętych); maszyn i narzędzi rol­
niczych sprowadzono za sumę 1,750 złr. i 48 ct., 
od czasu działalności Tow. sprowadzono zatem wo- 
góle nasion, maszyn i narzędzi rolniczych za su­
mę 76,101 złr. i 44 c. W cyfrze tej nie mieszczą 
się nabyte za poradą zarządu głównego nasiona, 
maszyny i narzędzia rolnicze przez Kółka wprost 
od producentów i fabrykantów.

Mączki kościanej do uprawy roli zakupiły Kół­
ka za 28,447 złr., chociaż i to jeszcze nie jest 
dokładną.cyfrą, bo wiele Kółek, które sprawo­
zdań swoich nie złożyły w znacznej ilości używają 
sztucznych nawozów.

Zarząd główny zajmował się i w tym roku spro­
wadzaniem szczepów- drzew owocowych i zrazów, 
uzyskawszy przedtem od producentów zniżone 
ceny.

Z subwencyi Wydziału krajowego w kwocie 
5000 z łr, udzielonej na zakupno nasion zbóż dla 
członków Kółek rolniczych, dotkniętych klęską 
nieurodzajów, zarząd uchwalił zakupić tylko naj­
potrzebniejsze włościanom zboża, t. j. jęczmień i 
owies. Zapomogę tę rozdzielono w ilości 170cetn. 
metr. jęczmienia i 400 cetu. metr. owsa, między 
najbardziej dotkniętych klęską. Koszta zakupna 
zboża wraz z przesyłką, k tó ra , dzięki dyrekeyom 
kolei żelaznych w kraju , była znacznie zniżoną, 
wyniosły 5,079 złr. 23 ct.

Sprawozdanie Zarządu przechodzi do wykaza 
nia, o ile posunęła się naprzód bardzo ważna spra­
wa podniesienia gospodarstw włościańskich drogą 
lustracyj, dokonywanych przez agronomów teore­
tycznie i praktycznie wykształconych. Lustracye 
te są dokonywane i oddziaływają bardzo skute­
cznie na podnoszenie się gospodarstw, co uwido­
czniają osobne, specyalne sprawozdania lustrato­
rów. Razem zwiedzili pp. lustratorowie 178 gmin. 
Skutkiem zabiegów Towarzystwa, nauczycielami 
wędrownymi racyonalnego, zastosowanego do wa­
runków gospodarstwa, mianowani zostali pp.: Ed. 
Bielawski i Seweryn Wiśniewski. Na naradzie, 
zwołanej przez Wydział krajowy, d. 16go maja 
1890 r. uchwalono instrukcyę dla lustratorów i 
nauczycieli wędrownych.

Sejm dnia 27 listopada r. z. uchwalił fundusz 
pożyczkowy w sumie 15,000 złr. dla popierania 
działalności handlowo - przemysłowej Kółek rolni­
czych, a Zarząd główny poczynił s 'a ran ia , a^y 
ten fundusz jak  najrychlej mógł być w myśl u- 
chwały Sejmu użyty, mianowicie na rozwój skle­
pików, dla których należy tworzyć składy bur- 
towne; zakładanie sklepików już dzisiaj postępuje 
znacznie.

Podnosi dalej Zarząd swoją działalność w po­
pieraniu różnych gosp' darczych i przemysłowych 
zabiegów Kółek .u w ładz, a zabiegi te odniosły 
niejednokrotnie dobry skutek dla Kółek.

Z przejściem propinacyi na kraj, w ide „Kółek 
rolniczych* już nie dla ciągnięcia z tego przed­
siębiorstwa zysków, ale dla uchronienia od ludu 
demoralizacyi, wzięło się do wydzierżawienia pro­
pinacyi i mimo licznych przeszkód stawianych ze 
strony dawnych karczmarzy pobrali takowe na ra ­
chunek „Kółka rolniczego.* Zarząd w imieniu 
„Kółek rolniczych* wyraża podziękowanie Dyrek- 
cyi funduszu propinacyjnego, która chętnie u- 
względniała oferty „Kółek rolniczych * Tak da­
wniejsze, jak  i nowo zawiązane „Kółka rolnicze,* 
starały się o zaprowadzenie trafik przy sklepi­
kach i znalazły w tej spraw!e życzliwe popar ie 
p. Adolfa Jorkascha, wiceprezydenta krajowej Dy 
rekcyi skarbu.

Zabiegom Zarządu głównego, a przedewszyst 
kiem omawianiu na posiedzeniach „Kółek rolni­

czych* tak ważnej sprawy, jaką jest sprawa ubez­
pieczania się od szkód z pożarów, zawdzięczać 
należy, że liczba ubezpieczonych włościan w „krak. 
Tow. wzaj. ubezp.* w ostatnich czasach znacznie 
wzrosła. Według bowiem sprawozdań, otrzyma­
nych za r. 1890 od 202 „Kółek rolniczych*, ubez­
pieczyło się w tyeh 202 „Kółkach* 2514 człon­
ków za ogólną sumę 1,045,657 złr. Cyfra ta nie­
wątpliwie okaże się znacznie wyższą, skoro Za­
rząd główny otrzyma sprawozdania roczne i z in­
nych „Kółek rolniczych*, które jeszcze sprawo­
zdań tych dotąd nie przedłożyły. Zarządy „Kółek 
rolniczych* dokładały usilnych starań do zapro­
wadzenia straży pożarnych ochotniczych, których 
„Kółka rolnicze*, jak  wykazują dotychczas otrzy­
mane sprawozdania, zaprowadziły 48, a w nich 
zakupiono 80 sikawek.

Przy końcu sprawozdania Zarząd wylicza udział 
swego delegata p. Br. Dulęby przy przeprowa­
dzeniu połączenia Galicyjskiego Towarzystwa 
pszczelniczo - ogrodniczego i Towarzystwa ogro- 
dniczo-sadowniczego w jedno Towarzystwo, istnie­
jące obecnie pod nazwą Zjednoczone galicyjskie 
Tow. dla ogrodnictwa i pszczelnictwa, oraz pod­
nosi wydawnictwo Przewodnika Kółek rolniczych, 
oddającego wielkie usługi Towarzystwu.

Zamyka się Sprawozdanie Zarządu wykazem 
szczegółowym z użycia subwencyj, udzielonych 
przez Sejm, przez komitet Tow. gosp. galicyjskie 
go, przez Tow. wzajemnych ubezpieczeń, galic. 
Kasę oszczędności, oraz z użycia zasiłków, udzie 
lonvch przez Wydziały Rad powiatowych.

Jak  widzimy, Sprawozdanie Zarządu zaznacza 
postęp w każdym dziale Towarzystwa kółek roi 
niczycb, których pożytek uznają sami włościanie, 
należąc do nich chętnie i biorąc liczny udział 
w Walnych Zgromadzeniach, tak, że na rozpoczy­
nające się dzisiaj Zgromadzenie zgłosić się miało 
700 delegatów. Obradom ich poświęcimy wyczer 
pujące sprawozdania.
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IV.
Władzy publicznej obowiązkiem jest zapobiegać 

strejkom. W tej mierze skuteczniejszą i zbawień 
niejszą byłoby rzeczą, aby powaga ustaw nie po­
zwoliła się szerzyć złemu, usuwając roztropnie 
przyczyny, które zdają się wywoływać zatargi 
między robotnikami a pracodawcami. Robotnik ma 
również liczne interesa, które wymagają opieki 
państwa, a w pierwszym rzędzie to wszystko, co 
się, odnosi do jego dóbr duchowych.

Życie ciała, jakkolwiek drogocenne i pożądane, 
nie jest ostatecznym celem naszego istnienia; jest 
ono drogą i środkiem do osiągnięcia doskonałości 
życia duchowego przez poznanie prawdy i miłość 
Boga. Dusza to człowieka jest obrazem i podo­
bieństwem Boga; w niej to spoczywa owa wyż 
szość, którą człowiek został obdarzony, kiedy 
otrzymał rozkaz zapanowania nad niższą przyro 
dą i użycia na swe usługi morza i ziemi. „Napeł­
niajcie ziemię, a czyńcie ją  sobie poddaną: i pa­
nujcie nad rybami morskiemi i nad ptastwem po 
wietrznem i nad wszystkiemi zwierzęty, które się 
ruszają na ziemi.* (Gen. I, 28).

Z tego punktu widzenia wszyscy ludzie są ró 
wni: niema żadnej różnicy między bogatymi a 
biednymi, panami a sługami, książętami a podda 
nymi: „Mają oni jednego tylko Pana* (Do Rzym. 
X, 12). Godności tej człowieka, o której sam Pan 
Bóg mówi z „wielkim szacunkiem*, nie wolno ni­
komu uchybiać bezkarnie, ani przeszkadzać czło 
wiekowi w dążeniu do tej doskonałości, która od 
powiada życiu niebieskiemu i wiecznemu. Co wię 
cej, nie wolno człowiekowi nawet pod tym wzglę 
dem poniżać swej natury, albo chcieć ujarzmienia 
swego ducha, gdyż nie chodzi o prawa, któremiby 
mógł rozporządzać dowolnie, lecz o powinności 
względem Boga, które ma wypełniać sumiennie. 
Ztąd wypływa potrzeba odpoczynku i wstrzymanie 
się od pracy w dni Pańskie. Pod tym odpoczyn­
kiem niechaj nikt nie rozumie niedołężnego leni 
stwa, a tern mniej jeszcze owego świętowania, 
które jest sprawcą występków i trwonicielem za­
robku, ale jedynie odpoczynek, uświęcony przez 
religię. Tak w połączeniu z re lig ią, odpoczynek 
oddala od człowieka troski i prace życia codzien

nego, podnosi myśli jego ku niebu i wzywa go 
do złożenia Bogu pokłonu uwielbienia, który Mu 
się należy. Oto znaczenie i przyczyna tego odpo­
czynku dnia siódmego, który Bóg ustanowił już 
w starym Testamencie, jako jeden z najgłówniej­
szych artykułów praw a: „Pam iętaj, abyś dzień 
święty święcił* (Exod. XX, 8 ), którego sam dał 
przykład przez ów mistyczny odpoczynek po 
stworzeniu człowieka : „ I odpoczął w dzień siódmy 
od wszelkiego dzieła, które sprawił* (Gen. II, 2).

Co do interesów fizycznych, władza publiczna 
powinna nasamprzód czuwać nad niemi, wyrywa­
jąc robotników z rąk tych spekulantów, co to nie 
czyniąc różnicy między człowiekiem a machiną, 
nadużywają ciągle ich osoby, aby zadowolnić nie­
nasyconą chciwość. Wymagać takiej ilości pracy, 
która stępiając wszystkie władze umysłowe niszczy 
ciało i pochłania siły jego, wyczerpując je— jest 
to postępowanie, którego nie może ścierpieć ani 
sprawiedliwość, ani poczucie ludzkości. Czynność 
człowieka, określona, jak  jego natura, ma pewne 
granice, których nie może przekroczyć. W zrasta 
ona bez wątpienia przez wprawę i przyzwyczaję 
nie, ale pod warunkiem, aby jej udzielano ode­
tchnięcia i przestanków dla odpoczynku. To też 
liczba godzin dnia robotniczego nie powinna prze­
chodzić siły robotnika, a chwile odpoczynku po­
winny być zastosowane do rodzaju pracy i do 
zdrowia robotnika, uregulowane wedle okoliczności 
czasu i miejsca. Robotnik, który wydziera ziemi 
to, co ona ma najgłębiej ukryte, kamień, kruszec 
i żelazo, jest oddany pracy, której krótkie trw a­
nie powinno zrównoważyć trudy i znużenia, jako­
też szkodę fizyczną, która może być jej następ­
stwem. Słuszna jest oprócz tego, aby uwzględniano 
pory ro k u : jakiś rodzaj pracy może być łatwym 
w jednej porze, a stać się nadzwyczaj mozolnym 
w innej. Wreszcie czego może dokonać mężczyzna 
mocny i w sile wieku będący, tego nie byłoby 
8prawiedliwem żądać od kobiety lub dziecka. 
Dziecko w szczególności — a tego należy prze­
strzegać ściśle — nie powinno wstępować do fa­
bryki prędzej, dopóki wiek nie rozwinie w niem 
dostatecznie sił jego fizycznych, umysłowych i mo­
ralnych : jeśli tak się nie dzieje, zwiędnie ono, 
jak  delikatna trawka, wskutek przedwczesnej pra­
cy i przestanie rozwijać się dalej. Tak samo istnie­
ją  rodzaje pracy, mniej odpowiednie dla kobiety, 
którą natura przeznaczyła raczej do robót domo­
wych, robót, które cudownie strzegą honoru jej 
płci i odpowiadają co do swej natury lepiej temu, 
czego wymaga dobre wychowanie dzieci i pomyśl­
ność rodziny. Wogóle czas odpoczynku należy mie­
rzyć wedle utraty sił, które należy przywrócić. 
Prawo do odpoczynku codziennego, jakoteż prze­
rywanie pracy w dni P ana, powinno być wyra­
źnym lub niemym warunkiem wszelkich kontraktów 
między chlebodawcami a robotnikami. Tam, gdzie- 
by ten warunek nie istniał, kontrakt nie byłby 
uczciwym, ponieważ nikt nie może żądać albo 
przyrzekać pogwałcenia obowiązków człowieka 
względem Boga i siebie samego.

Przechodzimy teraz do innego punktu niemniej 
ważnego, który należy określić d ok ładne , jrśli 
się chce uniknąć wszelkiej ostateczności; mamy 
na myśli oznaczenie zapłaty robotnika. Kiedy za­
płata została z jednej i z drugiej strony ułożoną 
dowolnie — tak rozumują — i k :edy pracodawca 
dotrzymał swych wszystkich zobowiązań, wypła 
cając ją , nie je*t on już zobowiązany do niczego 
więcej. Wtenczas tylko zasada sprawiedliwości 
byłaby naruszoną, gdyby tenże odmawiał zapłaty, 
lub gdyby robotnik wzbraniał się dokończyć całej 
roboty i zadosjćuczynić swemu zobowiązaniu: 
w którym to razie, z wykluczeniem wszelkiej in­
nej władzy, władza publiczna musiałaby się wmie­
szać, aby bronić prawa każdego z nich. Podobne 
rozumowanie nie znajdzie sprawiedliwego sędzie­
go, któryby się zgodził na nie bez zastrzeżenia, 
ponieważ ono nie obejmuje wszystkich stron kwe­
styi , pomijając jednę z bardzo ważnych. Praco­
wać, to znaczy wykonywać czynność w celu do­
starczenia teg >, czego wymagają rozmaite potrze­
by życia, ale mianowicie utrzymanie samego ży­
cia: „W pocie oblicza twego będziesz pożywał 
chleb* (Gen. III, 19). Dlatego też praca otrzy­
mała z na'ury niejako podwójne piętno: jest ona 
o obistą, ponieważ siła czynna m:eści się w oso­
bie i jest własnością osoby, która jej używa i 
która ją  otrzymała na swój użytek; jest ona po-

będzie tak  Akademia jak  Rada szkolna krajowa, 
spodziewać się można w najbliższej przyszłości.

O jednej jeszcze sprawie wspomnieć należy, 
która jeżeli do szczęśliwego końca dojdzie, może 
stać się dla nanki polskiej nader korzystną. To­
warzystwo historyczno-literackie w Paryżu, wi­
dząc Btopniowy ubytek swoich członków, a prze­
widując chwilę, w której może zabraknąć ich 
zupełnie, w chwalebnej troskliwości o los i po­
żytek instytucyi przez pół wieku z górą pielęgno 
wanej, szuka sposobności, jakieby majątkowi swe­
mu i zbiorom swoim dać przeznaczenie, z najwię­
kszym dła narodu pożytkiem. Powzięto tedy za­
miar utworzenia w Paryża stacyi naukowej pol­
skiej, która, na tym majątku (domu i kapitale) 
oparta, przeprowadzona przez poważnego, a miej­
scowe stosunki znającego człowieka, byłaby dla 
młodych uczonych polskich punktem oparcia i pun­
ktem skupienia, pomocą i wskazówką w poszuki­
waniach i w stosunkach naukowych, w potrzebie 
opieką i dozorem. Instytucyę taką chce Towa 
rzystwo historyczno-literackie oddać na wieczne 
czasy pod zawiadowanie i kierunek Akademii. 
Zaszczytna propozycya, zrazu poufna tylko, zna­
lazła w Akademii jaknajgorętsze i wdzięczne przy­
jęcie. Jeżeli jedna stacya naukowa w Rzymie do 
jednej gałęzi nauki ograniczona, a utrzymywana 
tylko corocznie, zatem zawsze odwołalnemi subwen- 
cyami, przez niedługie lata zdołała już oddać rze­
czywiste usługi, o ileż większe rokowałaby stacya 
na własnym majątku oparta, obejmująca zakres 
szerszy, a umieszczona w Paryżu, który jest i zo­
stanie zapewne na bardzo daleką przyszłość wiel- 
kiem ogniskiem oświaty i cywilizacji- Oświad­
czyła tedy Akademia, że w zasadzie gotowa jest 
przyjąć i własność Towarzystwa i połączone z nią 
zobowiązania, jak  wstęp do biblioteki, otwarty dla 
publiczności, konkurs historyczny imienia Niemce­
wicza, doroczne posiedzenia uczone w bibliotece 
i nabożeństwo żałobne w rocznicę śmierci Ursyna.

Obie strony są zgodne; umowa jednak zawartą 
jeszcze nie jest. Biblioteka polska w Paryżu uzna 
ną jest przez rząd francuski za instytucyę publi­
cznego pożytku; i rzecz niepewna, czy jako taka, 
może ona przejść na własność i pod zarząd insty­
tucyi zagranicznej, jak ą  jest względem Francyi 
Akademia. Akademia znowu ze swej strony, nie 
mogłaby przyjąć nieruchomej własności, a zwła­

szcza zobowiązań w kraju obcym, bez zezwolenia 
Nsjj. Pana.

Stoi więc sprawa w tej chwili tak, że Towa­
rzystwo historyczne robi starania u rządu francu­
skiego, iżby własność Bwoją Akademii przekazać 

'mogło, a gdy będzie pewność, że starania te od- 
j niosą pożądany skutek, wtedy Akademia uda się 
do Najj. Pana z prośbą o potrzebne zezwolenie. 
Jest nadzieja, że koniec będzie pomyślny. A w ka­
żdym razie poczuwamy się do obowiązku i chwy­
tamy sposobność wyrażenia najżywszej, najgo­
rętszej wdzięczności Towarzystwu całemu, w szcze­
gólności jego prezesowi, księciu Władysławowi 
Czartoryskiemu i sekretarzowi panu Ludomirowi 
Gadonowi, za zamiar tak dla Akademii zaszczy­
tny, tak dla nauki polskiej świetne obiecujący 
skutki. Na wdzięczności zaś nie przestając, potrze­
bujemy złożyć uroczyste zapewnienie, że jeżeli za­
miar dojdzie do skutku, Akademia dziś, czy 
w przyszłości, zawsze sumiennie, gorliwie pełnić 
będzie przyjęte zobowiązania i pamiętać, by rzecz 
stworzona ofiarami i trudem wygnańców, przez 
pół wieku reprezentowana przez ludzi w narodzie 
najgodniejszych i najznakomitszych, w zasłagi i 
pożytki bogata, została w ręku Akademii tak 
czcigodną i tak pożyteczną, jak  była w ręku Niem­
cewicza, Mickiewicza, Czartoryskich, Zamoyskiego, 
Morawskiego, Barzykowskiego, Sienkiewicza, Wo­
łowskiego — później Kalinki, żeby pamięć tych 
swoich założycieli zawsze czciła i uprzytomniała, 
a ducha ich zawsze wiernie przechowywała.

Przechodząc do prac wykonanych w wydziałach 
Akademii i ich komisyach, zapisujemy, że wydzia­
łowi filologicznemu złożono rozpraw w zakresie lite­
ratury polskiej 13, panów Ludwika Ćwiklińskiego, 
Kazimierza Morawskiego, Józefa T retiaka, Kon­
stantego Górskiego, Jana Pelczara, Stanisława 
Windakiewicza, Józefa Kallenbacha, Mikołaja Bo­
bowskiego i Artura Benisa. Z zakresu literatury 
powszechnej rozpraw cztery, panów Maryana Zdzie- 
chowskiego, Edwarda Porębowicza, Stanisława 
Witkowskiego. Z językoznawstwa i filologii roz­
praw sześć panów prof. Malinowskiego, Radliń­
skiego, Dybowskiego, Miodońskiego, Sternbacha, 
Blatta i Marcina Sasa. Z etnografii jedna pana K. 
Matlakowskiego.

Komisya, przeznaczona do wydawania rzadszych 
dzieł polskich, ogłosiła ich w roku ubiegłym siedm,

w opracowaniu panów Zygmunta Celichowskiego, 
Stanisława Tomkowicza, Józefa Korzeniowskiego 
i Józefa Rostafińskiego.

Wydawnictwo „Corpus Poetarum Latino-Polo- 
norum,* ma pod prasą dzieła Klemensa Janickie­
go, przygotowane do druku przez prof. Ćwikliń­
skiego i opatrzone jego o tym poecie rozprawą. 
Żywot i dzieła Janickiego ukażą się przez nią 
w nowem, jasnem  i poważniejszem, niż dotąd, 
świetle.

W komisyi historyi sztuki prof. Łuszczkiewicz 
przedstawił i tablicami rysunkowemi objaśnił po­
gląd swój na ukształtowanie się typu czteropolo- 
wych laskowanych okien gotyckich. Rzecz ta  we­
szła w pracę o najdawniejszych kościołach fran­
ciszkańskich w Polsce.

P. Wincenty Juliusz Wdowiszewski oddał do 
rozporządzenia komisyi sporządzony przez siebie 
na podstawie badań archiwalnych spis majstrów 
mularskich, pracujących w Krakowie od XIV do 
XVII wieku. Pracę tę postanowiono ogłosić party- 
ami podług epok stylowych.

Nadesłaną przez p. Ferdynanda Bostla ze Lwo­
wa pracę p. t. „Przyczynki do historyi złotnictwa 
we Lwowie,* będącą opartem na badaniach archi­
walnych dopełnieniem książki p. Łozińskiego o zło- 
tnictwie lwowskiem, postanowiono ogłosić w Spra­
wozdaniach kom. hist. szt.

Z daru hr. Konstantego Przezdzieckiego złożo­
ną dnia 1 grudnia 1890 roku kwotę 500 złr. na 
wydawanie osobnych dzieł z reprodukcyą zna­
komitszych pomników sztuki uchwaliła komi­
sya obrócić wydanie miniaturowego Modlitewni­
ka Zygmunta I-go, odkrytego przed laty przez 
ś. p. Aleksandra hr. Przezdzieckiego. Zaś na przy­
szłość zanotowano podobnyż modlitewnik królo­
wej Bony, znajdujący się w Oxfordzie. Prace 
przygotowawcze już są w toku, reprodukeye obe­
cnie się robią z fotografij otrzymanych staraniem 
p. Kallenbacha, który też tekst przygotował.

Prof. Łuszczkiewicz zdawał sprawę z wycieczki 
naukowej do Zawichosta i Sandomierza, przedsta­
wiając szczegółowo zdjęcia architektoniczne ratu­
sza Sandomierskiego.

Prof. Łuszczkiewicz odczytał pracę, zdjęciami 
architektonicznemi objaśnioną, o kamienicy w Kro­
śnie zw. „domem królewskim,* a będącej zabyt­
kiem renesansu z r. 1525.

P. Wdowiszewski przedstawił zdjęcie, dokonane 
przez p. Zubrzyckiego, z ołtarza późno renesanso­
wego w Łanowicach pod Samborem.

Powyższe prace weszły już, lub wejdą w spra­
wozdanie komisyi sztuki jak  również, nadesłane 
przez p. Bostla komunikaty o Asmanickim, o bu 
dowDiczym Boratinim z czasów Jana Kazimierza 
i o złotnikach Siemirackim oraz Sulimberku, z cza­
sów Zygmunta III.

P. M. Sokołowski do nadesłanego przez p. Bostla 
komunikatu archiwalnego, nawiązał traktacik o czer­
wcu jako środku farbierskim, używanym w Polsce.

Prof. Odrzy wolski przedłożył zdjęcia architekto 
niczne dwóch ważnych zabytków budownictwa 
XVII wieku: Bramy wjazdowej do zamku Wiśni- 
ckiego i bramy do cmentarza, okalającego kościół 
paraf, w Niepołomicach.

P. Alfred Romer złożył dużą fotografię za jego 
staraniem wykonaną z jednego z arrasów, których 
zbiór pod nazwą „Potop* od czasów Zygmunta 
Augusta zdobił pokoje królów polskich, a kilka 
razy zastawiany za olbrzymie sumy, za panowania 
Stanisława Augusta przepadł bez śladu. Sprawa 
słynnych tych kobierców zajmowała od dawna 
uczonych; obecnie dopiero, dzięki otrzymanej re- 
produkcyi, dało się napewno stwierdzić, że „Potop* 
znajduje się w pokojach mieszkalnych cara w Gat- 
czynie i że kobierce te podług włoskich kartonów 
utkane, należą do najpiękniejszych zabytków sztu­
ki odrodzenia. Kobierzec fotografowany przedsta­
wia wejście zwierząt do arki Noego.

Prof. Sokołowski czytał rozprawę p. t.: „Dar 
królowej Jadwigi dla katedry krakowskiej* i ob­
jaśniał fotografowanie z odkrytego przez siebie, 
w drezdeńskiem Griines Gewólbe naczynia krysz­
tałowego, w srebrnej oprawie z herbami, monogra­
mami i napisami.

Prof. Sokołowski skreślił wyniki najnowszych 
prac zagranicznych o Hansie Dtirerze, bracie Alber­
ta, który długo przebywał w Polsce i tu dzieła 
swe zostawił.

P. Lepszy czytał pracę „O mało znanem naczy­
niu złotniczem krakowskiem,* czyli o berełku sta 
rożytnem, przechowywanem w cechu złotników 
krakowskich, w kształcie kubka podwójnego.

Powyższe prace i komunikaty weszły w wyda­
ne już lub w drukujący się zeszyt Sprawozdań 
kom. h. szt.

Prócz tego:
P. Alfred Romer czytał wiadomość w aktach 

urzędowych, osnutą o szkole sztak pięknybh istnie­
jącej na początku bieżącego wieku przy Uniwers. 
Wileńskim.

P. Lepszy czytał początek pracy o miniaturo­
wym rękopisie biblioteki Jagiellońskiej, znanym 
pod nazwą „Codex picturatus* Baltazara Behma.

Wydziałowi historyczno-filozoficznemu przedsta­
wiono 14 prac naukowych, a mianowicie z za­
kresu dziejów Polski i jej stosunku do krajów o- 
ściennych 5 , z nauk pomocniczych (paleografii i 
dyplomatyki) 2 ,  z historyi prawa 5 , z ekonomii 
społecznej 1 , z ekonomii społecznej 1 , z filozofii 
1, a mianowicie pp. Lewickiego dwie, Koneczne- 
go dwie, Ulanowskiego, Krzyżanowskiego, K ę­
trzyńskiego, Blumenstocka dw ie, Szachowskiego, 
Lisiewicza, Krzymuskiego, Milewskiego i Rab 
czyńskiego.

Z publikacyj wydziałowych wyszedł 25 tom 
„Rozpraw* i „Sprawozdań,* oraz 8 tom „Pam ię­
tnika* (spólnego z Wydziałem filologicznym). Tom 
26 „Rozpraw,* wydrukowany, a nie wydany je 
dynie dla braku tablic, których jeszcze nie wy­
kończono ; pod prasą znajdują się zaś naraz dwa 
tomy „Rozpraw* 27 i 28 , które wyjdą za kilka 
tygodni.

Komisya historyczna wydała tom X II „Monu- 
menta medii aev i,“ zawierający drugą część „Co­
dex epistolaris saeculi decimi quinti,* w opraco­
waniu prof. Lewickiego. Niebawem wyjdą tom 
XV i XVI „Scriptores rerum Polon;carum , “ t. j. 
„Analecta Romana* w redakcyi Dra Korzeniow­
skiego i VI tom „Archiwum Komisyi historycznej.* 
Pod prasą znajduje się dalszy tom „Praw i przy­
wilejów miasta Krakowa* Dra Piekosińskiego.

Pod kierunkiem Komisyi historycznej odbywały 
się w dalszym ciągu poszukiwania w rzymskich 
archiwach i bibliotekach. Pracami temi zajmują 
się obecnie Dr Wiktor Czermak z pomocą X. Bieli. 
Przedmiot tych poszukiwań stanowią teraz czasy 
W ładysława IV. Z pomocą i z polecenia Komisyi 
historycznej odbył Dr Alfred Blumenstock podróż 
do Petersburga, celem poszukiwań w tamtejszej 
Bibliotece cesarskiej.

(Dokończenie nastąpi).
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trzebną, ponieważ człowiek potrzebuje owocu swej 
pracy, aby zachować byt swój i ponieważ musi 
go zachować, ulegając nieprzepartym rozkazom 
natury. Jeżeli się zaoatruje na pracę tylko z tej 
strony, iż jest osobistą, nie ulega wątpliwości, że 
w mocy robotnika jest zniżyć cenę zapłaty wedle 
woli. Ta sama wola, która daje pracę , może za 
dowolnie się także drobnem wynagrodzeniem, lub 
nawet nie żądać go wcale.

Inaczej atoli rzeczy się przedstawiają, jeżeli do 
znamienia osobistości doda się znamię potrzeby, 
które można w myśli rozdzielić, lecz które w rze 
czywistości jest nierozłącznem. W samej też rze­
czy zachowanie życia jest obowiązkiem, nakaza 
nym wszystkim ludziom, przed którym nie mogą 
oni uchylić się bez popełnienia występku. Z obo­
wiązku tego wypływa koniecznie prawo dostar­
czania sobie środków do życia, które biedny zdo­
bywa jedynie za pomocą wynagrodzenia za pracę.

Choćby pracodawca i robotnik zawierali ukła 
dy, jakie im się podoba, choćby się zgadzali co 
do ceny zarobku: ponad icb wolą istnieje prawo 
przyrodzonej sprawiedl wości, wyższe i dawniej­
sze, to znaczy, że zapłata niema być niewystar­
czającą do utrzymania robotnika trzeźwego i u- 
czciweg\ Jeżeli zmuszony koniecznością, albo 
przejęty obawą przed jeszcze większą niedolą, 
przyjmuje warunki trudne, którychby zresztą nie 
mógł odrzucić, ponieważ mu są nałożone przez 
pracodawcę lub tego, co mu proponuje robotę, 
to jestto dopuszczać się na nim gwałtu, przeciwko 
któremu protestuje sprawiedliwość. Aby jednakże 
w tych przypadkach lub im podobnych, jak n. p, 
w tem, co dotyczy dnia pracy i zdrowia robo­
tników, władze publiczne nie mieszały się nie 
w porę, zważy wszy mianowicie różnorodność o 
koliczności czasu i miejsca, lepiej byłoby, aby 
rozstrzygnięcie powierzono stowarzyszeniom albo 
syndykatom, o których pomówimy później, lub 
też, aby się uciekano do innego jakiego środka, 
by ochronić interesa robotników, nawet z pomocą 
i poparciem państwa, gdyby sprawa tego wy­
magała.

Robotnik pobierający dość wysoką zapłatę, by 
zadosyćuczynić potrzebom swoim i swej rodziny, 
usłucha, jeśli jest rozsądnym, rady, którą się zdaje 
dawać mu sama przyroda: będzie się starał być 
oszczędnym i będzie postępował tak, aby przez 
rozsądne oszczędzanie zebrał sobie mały majątek, 
który mu pozwoli kiedyś nabyć skromną własność. 
Widzieliśmy, iż kwestya niniejsza nie może zostać 
rozwiązaną skutecznie, jeżeli się nie rozpocznie 
przez to, iż za zasadę fundamentalną przyjmie się 
nienaruszalność własności prywatnej. Ważną tedy 
jest rzeczą, aby ustawy popierały zamiłowanie 
własności, badziły i rozwijały je, o ile tylko mo­
żna, wśród tłumów ludu. Gdyby się osiągnęło ten 
rezultat, stałby się on źródłem najdrogocenniej- 
szycb korzyści i z pewnością sprawiedliwszegc 
podziału dóbr. Gwałtowność rewolucyj politycz 
nych podzieliła społeczeństwo na dwie klasy : 
wytworzyła głęboką między niemi przepaść. Z je­
dnej strony cała potęga leży w bogactwie: czyn­
niku, który jako absolutny władca przemysłu 
i handlu, zmienia bieg bogactw i wszystkie icb 
źródła zwraca ku sobie — w tym czynniku, który 
dzierży w swej dłoni więcej, niż jeden wydział 
administracyi publicznej. Z drugiej strony przed­
stawia się bezsilność w ubóstwie: w tłumach, któ­
re z rozdartem sercem zawsze są gotowe do za 
kłócania porządku. A zatem, należy dawać bodźca 
przemyślnej pracowitości ludu przez widoki ucze­
stniczenia w posiadaniu ziemi — a zwolna zmniej­
szać się będzie przepaść, dzieląca bogactwo od 
nędzy — i dokona się zbliżenie klas. Ziemia 
nadto wydawać będzie wszystko w większej ob­
fitości — człowiek bowiem tak jest usposobiony, 
że myśl, iż pracuje dla swojej własności, podwaja 
gorliwość jego i pilność. Wkłada on nawet całe 
serce swoje w ziemię, którą sam uprawił, która 
mu zapowiada nietylko to, co jest koniecznem 
dla niego i rodziny, ale daje jeszcze i pewien do­
brobyt. Niema nikogo, coby nie widział szczęśli­
wego wpływu tego podwojenia czynności na uro­
dzajność ziemi i bogactwo narodów. Trzecią ko­
rzyścią będzie powstrzymanie ruchu emigracyjne­
go ; nikt bezwątpienia nie zgodziłby się na za­
mienienie swej ojczyzny i rodzinnej ziemi na kraj 
mu obcy, gdyby znalazł w swoim kraju środki 
do utrzymania życia. Koniecznym atoli warunkiem 
tego, aby wszystkie te korzyści urzeczywistniły 
się, jest to, aby własności prywatnej nie wyczer­
pywano przez nadmierne ciężary i podatki. Nie 
z ustaw ludzkich, lecz z prawa natury wypływa 
prawo własności jednostek; władza publiczna nie 
może go zatem usuDąć — co najwięcej, może o- 
graniczyć jego wykonanie i zastosować do ogól 
nego dobra. Dlatego też działa ona wbrew spra­
wiedliwości i ludzkości, jeżeli pod postacią podat 
ków wyzyskuje nad miarę dobro prywatne.

Wreszcie powiemy, że pracodawcy i robotnicy 
sami mogą szczególnie przyczynić się do rozwią­
zania kwestyi za pomocą wszystkich stowarzy­
szeń, zdolnych wspierać skutecznie nędzę i doko­
nać zbliżenia między dwiema klasami. Do tej licz­
by należą towarzystwa wzajemnej pomocy, różne 
instytneye, powstałe z prywatnej inieyatywy, które 
mają na celu wspieranie robotników, jako też ich 
wdowy i sieroty: w razie śmierci, w nieszczęśli­
wym przypadku lub chorobie — stowarzyszenia, 
które rozpościerają dobroczynną opiekę nad dzie^
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ćmi obojga płci, nad młodzieżą i dorosłymi. Pierw? 
sze atoli miejsce należy się korporacyom robotni­
czym, które obejmują mniej więcej wszystkie sto­
warzyszenia.

Przodkowie nasi doznawali oddawna dobroczyn­
nego wpływu tych korporacyj. Kiedy bowiem 
rzemieślnik znajdował w nich nieocenione korzy 
ści, sztuki — jak tego dowodzą liczne pomniki — 
czerpały nowy blask i nowe życie. Ponieważ 
dzisiaj pokolenia są bardziej ucywilizowane, oby­
czaje łagodniejsze, wymagania codziennego życia 
liczniejsze — nie ulega przeto wątpliwości, iż na­
leży zastosować korporacye do tych nowych wa­
runków. Z przyjemnością też patrzymy na to, że 
wszędzie tworzą się stowarzyszenia tego rodzaju, 
składające się już to z samych robotników, już 
też mięszane, obejmujące robotników i pryncypa- 
łów; życzyć należy, aby rozprzestrzeniały swą 
czynność. Jakkolwiek zajmowaliśmy się tem nie­
jednokrotnie, zamierzamy przedstawić tutaj ich 
korzyści i jefi prawo bytu i zarazem wskazać, 
jak powinny się zorganizować i jaki powinien 
być program ich działalnia.

(Dokończenie nastąpi.)
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— Wiadomości kościelne. Z powodu trzechaetnej 
rocznicy śmierci św. Alojzego Gonzagi T. J., odbędą 
się w myśl encykliki Ojca św. i na życzenie JE. X. 
Kardynała Księcia-Biskupa krakowskiego trzy tridua : 
pierwsze w kościele św. A n n y  dnia 13, 14, 15 b. m 
po godz. 5 wieczorem, przeznaczone przeważnie dla 
u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y ,  której św. Alojzy jest 
Patronem. Nauki przez wszystkie 3 dni wypowie X. 
St. Załęski T. J. który młodzież uniwersytecką i szkół 
wyższych, oraz młodzież szkół średnich, za wiedzą i 
pozwoleniem pp. dyrektorów i katechetów na to trzech- 
dniowe nabożeństwo zaprasza. —  Dwa inne tridua 
odprawione będą w kościele św. Barbary i w ko­
ściółku 0 0 .  Jezuitów na Wesołej. Porządek nabo­
żeństw ogłoszony zostanie plakatami.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o godz. 5 po południu. Dziś na godzinę 5 
zaprosił p . wiceprezydent Friedlein radców miej­
skich na poufne posiedzenie.

—  Zapiski osobiste. Radca Namiestnictwa p. Mo- 
rawetz i dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika p. 
Nladkowski, przybyli wczoraj do Krakowa.

—  Odezwa. Założony przed piętnastu laty teatr 
polski w Poznaniu walczy dotychczas z niedostatkiem 
materyalnym. Pozbawiony stałej subwencyi, jaką 
otrzymują inne teatry, o własnych siłach utrzymać 
się niemoże. Potrzeba zatem spiesznej pomocy, aby 
nie uległ w walce z niedostatkiem. Pomoc ta 
może być jednak chwilową, jeśli ma być skuteczną, 
To też grono ludzi dobrej woli w Poznaniu powzięło 
myśl, która może na zawsze utrwalić byt sceny na­
rodowej w Poznaniu.

Zawiązano tam Towarzystwo pod nazwą „Pomoc", 
spółka budowlana. Spółka zarejestrowana z ograni 
czoną poręką, — opiera się na ustawie o stówa 
rzyszeniach zarobkowych i gospodarczych. Stowarzy­
szenie to wpisane w rejestra sądowe ma za zadanie 
na gruntach do teatru polskiego należących i na 
gruntach sąsiednich realności wystawić domy miesz 
kalne, których dochód stanowiłby stałą subwencyę 
dla teatru. Myśl to szczęśliwa i praktyczna, bo ze 
względu na położenie gruntów i sąsiedztwo teatru 
spodziewać s:ę można, że owe domy przynosić będą 
zawsze znaczny dochód. Przystępujący do Stowarzy 
szenia, składa udział w kwocie dwustu marek, czyli 
120 złr. bądź w ratach kwartalnycłi po 25 marek, 
czyli 15 złr. a. w. Nadto płaci członek 5 marek, 
czyli 3 złr. wstępnego. Jest to udział a nie składka 
i dlatego przystępujący do Towarzystwa tylko wtedy 
mógłby stracić złożoną kwotę, gdyby przedsiębiorstwo 
się nie udało i przyniosło stratę. Do pokrycia strat, 
przewyższających majątek spółki, członek będzie obo 
wiązany przyczynić się taką kwotą, jaką na udział 
złożył, a więc jeżeli ma tylko jeden udział kwotą 200 
marek. Ktokolwiek jednak rozważy, że celem przed­
siębiorstwa jest budowa domów na gruntach, należą­
cych już do teatrn polskiego i na gruntach, które 
spółka ma nabyć, ten strat obawiać się nie będzie 
bo cały fundusz, zebrany z udziałów, będzie użyty 
na kupno gruntu i ńa budowę domu i w wartości 
gruntów i budynków dostatecznie będzie zabezpieczo­
nym. Natomiast członkowie będą pobierać od udzia 
łów dywidendę, a tak nietylko straty udziału oba 
wiać się nie należy, ale przeciwnie dochodu spodzie 
wać się można.

Zarząd spółki objęli ludzie znani z oględności i e 
nergii, jak  Dr Kusztelan, Cichowicz, Mazurkiewicz 
i inni. Każdy przystępujący do Stowarzyszenia li 
czyć zatem może, że zarząd interesów spółki w do­
brych spoczywa rękach, które nie zmarnują powie­
rzonego grosza.

Obywatelstwo poznańskie, wycieńczone ciągłą wal 
ką o byt materyalny i narodowy, nie może jednak 
podołać samo zadaniu, które podjęło i dlatego zwró 
ciło się do nas z wezwaniem o pomoc. Wskutek te­
go Rada miasta Krakowa powołała do wykonania 
życzeń Rodaków z pod zaboru pruskiego komitet, 
który uważa za swój obowiązek odezwać się do oby­
watelstwa królewskiego grodu, jak  i całego kraju, 
z prośbą, aby jak  najliczniejszem przystępowaniem 
do stowarzyszenia „Pomoc," to jest nabyciem udziału, 
stwierdziło raz jeszcze znany powszechnie swój pa- 
tryotyzm. Komitet postanowił przyjmować nietylko 
udziały, ale wezwać także obywateli, którzy nawet 
w kwartalnych ratach nie mogą złożyć całego udzia­
łu, a pragną przyjść w pomoc scenie polskiej w Po 
znaniu, aby składali na ten cel drobne datki, za któ 
re nabędzie się udziały w spółce „Pomoc" i odstąpi 
na własność polskiego teatru w Poznaniu.

W ciężkich warunkach, w jakich żyją bracia nasi 
pod rządem pruskim, teatr narodowy w Poznaniu ma 
do spełnienia ważne obowiązki wobec narodu i jego 
przyszłości. Język ojczysty, jedna z najważniejszych 
podstaw naszego bytu, wygnany nietylko z miejsco­
wych ciał reprezentacyjnych, ale nawet ze szkoły, 
w scenie poznańskiej znalazł jedną z najważniejszych 
podpór. Teatr polski w Poznaniu stał się niemal je ­
dyną szkołą, w której poza ogniskiem domowem mło 
dzież polska i szersze warstwy społeczeństwa polskie­
go uczyć się mogą mowy ojców naszych. Z desek 
teatralnych przemawia nadto żywem słowem myśl pa- 
tryotyczna, złożona w arcydziełach wieszczów i dra­
maturgów polskich, ucząc kochać przeszłość i wierzyć 
w przyszłość narodu. To też znaczenie narodowej 
sceny tej dzielnicy, która była kolebką Polski, rośnie 
do znaczenia pierwszorządnej instytucyi narodowej

rn m  I ni i fn  /.i‘̂ 1 /.   d _______L  • __________i ______Zrozumieli to nieprzyjaciele narodowości naszej, skoro 
tak długo stawiali opór myśli założenia teatru pol­
skiego w Poznaniu, a dziś nie szczędzą starań, aby 
byt i rozwój jego uniemożebnić, a przynajmniej utru­
dnić. Czyżbyśmy nio mieli zrozumieć, jak wielkie 
znaczenie dla sprawy narodowej ma teatr polski po­
znański i obojętnością poparli usiłowania nieprzyja­
ciół naszego narodu ?

Polecając sprawę tak ważną znanej ofiarności na 
szego obywatelstwa żywimy nadzieję, że odpowiedź 
będzie pomyślną.

Nabywający udział ma podpisać deklaracyę przy­
stąpienia. Takie deklaracye, jak  i pieniądze, przyj­
muje za pokwitowaniem hr. Karol Scipio w Banku 
galicyjskim dla handlu i przemysłu w Krakowie. 

Kraków, 12 maja 1891 r.
W imieniu komitetu 

Szlachtowski. 
Komitet festynu, mającego się odbyć staraniem 

Towarzystwa śpiewackiego „ L u tn ia "  na rzecz teatru 
poznańskiego w ogrodzie Strzeleckim w sobotę dnia 
20 b. m., prosi jaknajuprzejmiej te z Szanow. Pań, 
które na posiedzenie, odbyte celem narady nad tym­
że festynem, w sali Rady miejskiej w sobotę dnia 6 
b. m. nie przybyły, iżby zechciały na ręce prezesa 
komitetu p. Z. Cieszkowskiego (ul. św. Jana 1. 17) 
komitet jaknajrychlej zawiadomić, czy udział w festy­
nie wziąć pragną z nadmienieniem, czy pragną zająć 
miejsce przy stolikach z bufetem, czy przy tomboli, 
czy też przy wstępach, któreto ostatnie miejsca są

już prawie rozebrane. Zarazem komitet podaje do 
wiadomości, że mającą się urządzić tombolę posta­
nowił złożyć z kilkunastu doborowych, znaczniejszych 
i kosztowniejszych fantów, a nazwiska dawców, któ 
rzy do celu tak szlachetnego ofiarą bądź w przed­
miotach, bądź w kwotach pieniężnych p r z y c z y n i ć  
s i ę  zechcą, do publicznej wiadomości podać nie o 
mieszka. Łaskawe ofiary składać uprasza komitet na 
ręce Wnej Pani Teresy Witowskiej ul. Wielopole 1. 14.

—  Komisya, mająca na celu zbadanie projektu, 
przedłożonego przez kolej Karola Ludwika na utwo 
rżenie podjazdu pod tor tej kolei, w przedłużeniu 
ulicy Łapińskiego i przedłużenie tej ulicy aż do uli 
cy Strzeleckiej przy szpitalu św. Ludwika, zebrała 
się dziś na dworcu kolei pod przewodnictwem radcy 
Namiestnictwa p. Morawetza. W komisyi biorą udział 
Delegat p. Kuczkowski, zastępca jeneralnej inspekcyi 
kolei p. Michałowski, nadinżynier p. Sare, kapitan 
inżynieryi, delegaci gminy r. m. Beringer i Kwiat 
kowski, dyrektor budownictwa p. Niedziałkowski, 
oraz zastępcy kolei Karola Ludwika i kolei Półno 
cnej. —- Oprócz tego biorą udział właściciele wszyst­
kich realności, przypierających do nowej ulicy. Ko 
misya przeprowadziła wizyc lokalną projektu, a po 
południu i jutro odbędą się dalsze pertraktacye z za­
stępcami gminy i właścicielami gruntów.

—  W szkole dla sług żeńskich odbędzie się uro 
czyste zakończenie roku szkolnego w sali Muzeum 
przemysłowego miejskiego, w niedzielę dnia 14 b. m.
0 godzinie 3 po południu. Dyrekeya szkoły zaprasza 
slużbodawców do wzięcia udziału w tej uroczystości.

—  Na wystawę czeską  otrzymała dziś zaproszę 
nie Rada miasta Krakowa.

—  Konfiskata. W dniu wczorajszym skonfiskowała 
polieya broszurę wydawnictwa młodzieży polskiej p. t. 
„Sto lat temu".

— Opowiadanie Kiaka. Dotychczas jeszcze nie­
wiadomo, czy wszyscy porwani pod Czerkeskiiij przez 
rozbójników podróżni są już na wolności. W sobotę było 
jeszcze trzech, tj. Oskar Graeger z Berlina, Oskar 
Kotsch z Zórbigu i Albert Maquet z Siegelsdorfu w nie 
woli u bandytów. Bankiera lsraela i kucharza amba 
sady angielskiej Kiaka wypuścili po pięcio-godzinnej 
niewoli, maszynista Freundiger zaś konferuje z roz­
bójnikami o wykup jeńców.

Kuchmistrz Kiak przybył w piątek wieczorem do Wie­
dnia. Na dworcu kolejowym już oczekiwała go cała 
armia sprawozdawców dziennikarskich i mimo wiel 
kiego znużenia długą podróżą, musiał Kiak opowie 
dzieć im swoje przygody. — Z tego opowiadania 
Kiaka podajemy najciekawsze ustępy.

„Jechałem — opowiada Kiak — drugą klasą z ja  
kimś chorym panem. Gdy pociąg wyskoczył ze szyn
1 stanął, nie wyszedłem zaraz z przedziału, aż do 
piero wówczas, gdy usłyszałem strzały. Nawet wtedy 
jeszcze nie myślałem o napadzie rozbójników, lecz 
zdawało mi się, że strzały te są sygnałami, aby po­
dróżni coprędzej wyszli z wagonów.

„Zaledwie wyszedłem z coupć, poznałem co się 
święci. Ujrzałem mnóstwo ludzi, z których każdy miał 
3 karabiny, dwa przyczepione do pasa, a jeden w ręce, 
za pasem zaś miał każdy rewolwery i sztylety. Z la 
tarkami w ręce uwijała się ta banda koło wagonów; 
słyszałem donośną komendę herszta bandy, płacze i 
prośby podróżnych, aby im życie darowano, widzia­
łem jak  chętnie podróżni odpinali zegarki, wyjmowali 
pugilaresy i dawali je  zbójcom. Pierwszą myślą moją 
było powrócić do coupć i wyrzucić przez okno moją 
torbę podróżną, w której było 50 złotych funtów tu­
reckich i różne kosztowności. Nie mogłem jednak wcale 
uskutecznić tego, bo zaledwie stanąłem na stopniu 
wagonu, gdy jakiś sążnisty drab schwycił mnie za 
kołnierz i zaprowadził jakie 20 kroków do miejsca, 
gdzie stało już czterech podróżnych. Po chwili przy­
prowadzono jeszcze szóstego, maszynistę Freundigera 
Było zatem nas sześciu jeńców, a eskorta nasza skła­
dała się z siedmiu rozbójników. Reszta ich, dwudzie 
stu kilku, zajęta była plądrowaniem wagonów i po­
dróżnych. Przywódca bandy, „kapitan Athonas" (Ata 
nazy), przystąpił do nas i przez Freundigera zapytał, 
jak się nazywamy i czem jesteśmy. Potem kazał je ­
dnemu z nas na kawałku papieru napisać ołówkiem 
depeszę do konsulatu niemieckiego w Konstantyno­
polu tej treści, że jesteśmy pojmani i tylko za oku­
pem 200,000 franków zostaniemy puszczeni na wol 
ność. Depeszę tę dał jeden z bandytów, pojmanemu 
jeszcze przed nadejściem pociągu naczelnikowi stacyi, 
aby ją  przesłał do Konstantynopola. Potem zakomen 
derowal herszt haidi (naprzód), siedmiu bandytów 
wzięło nas w środek i rozpoczęliśmy marsz przez 
łąki, doliny, bagDa. —  Noc była ciemna i chłodna, 
w drodze obejrzałem się raz na pociąg i po migota­
niu się latarek poznałem, że zbójcy są jeszcze przy 
robocie.

„W milczeniu i rozpaczy pogrążeni, szliśmy przez 
2*/a godziny, dosięgliśmy lasu i tam na małej po­
lance kazano nam stanąć. Rozbójnicy, którzy przez 
całą drogę ani słowa do nas się nie odezwali, roze­
słali nam swoje płaszcze, kazali na nich usiąść i po­
częstowali nas dobrym koniakiem i winem szampan 
skiem.

„Odpoczynek trwał kwadrans —  znów zawołał 
herszt „haidi", musieliśmy wstać i ruszyć w dalszą dro­
gę. Byłem strasznie zmęczony, prosiłem więc Freundi­
gera, aby powiedział zbójcom, że dalej już iść nie 
mogę. Herszt odrzekł na to Freundigerowi: „Powiedz 
pan mu, że jeżeli nie może iść , to niech zostanie, 
ale przedtem skrócimy go o głowę, wtedy będzie 
mógł sobie dobrze wypocząć. “ Freundiger zakomuniko­
wał mi tę odpowiedź i dodał: „Na miły Bóg, wytęż 
pan wszystkie siły, bo ci ludzie gotowi spełnić swą 
groźbę." Szliśmy znów dwie godziny —  na dworze 
dniało już. Byliśmy w górach. Znów kazano stanąć. 
Pokładliśmy się na ziemię, a bandyci urządzili radę 
wojenną. Rezultatem tej narady było, że herszt kazał 
nam jeszcze jednę depeszę napisać, w której pona­
wiamy prośbę o złożenie dla nas okupu 200,000 fr.

zaklinamy, aby nie przedsięwzięto żadnych ruchów 
wojskowych, bo inaczej zginiemy wszyscy. —  Potem 
przywołał mnie herszt do siebie i powiedział: „Pój­
dziesz pan i nadasz tę depeszę w Czerkieskioj. Umyśl­
nie nie przerwaliśmy drutów telegraficznych, aby de­
pesza ta mogła dojść do Konstantynopola." Naraz 
wystąpił z grona jeńców bankier Israel i prosił, aby 
jego wysłano z tą depeszą, bo on ma w Konstanty­
nopolu między bankierami takie stosunki, że najprę­
dzej o pieniądze postarać się może. Zbójcy urządzili 
znów naradę, słyszałem jak  kilku z nich odzywało 
się: „Niech kucharz id z ie "— wreszcie postanowiono, 
że obaj pójść mamy. Herszt zaprowadził nas na 
wzgórze i pokazywał drogę, którędy iść mamy, aby 
najprędzej do kolei się dostać. „Widzicie ten dym 
wznoszący się —  mówił dalej, pokazując palcem — 
to jest Rusklo, ztamtąd macie już niedaleko kolej. 
Jeżeli będziecie tęgo maszerować, to za trzy godziny 
możecie tam zajść." Izrael wydobył z kieszeni lorne­
tę, aby się lepiej zoryentować, herszt zobaczył to, 
odebrał ją  Israelowi, mówiąc: „Ona mi się przyda".

„Zanim udaliśmy się w drogę pożegnaliśmy się 
serdecznie z naszymi towarzyszami i przysięgliśmy 
im, że zrobimy wszystko, co leży w naszej mocy,

aby zebrać potrzebne pieniądze i przyspieszyć ich 
ocalenie. Jużeśmy uszli parę kroków, gdy herszt za­
wołał: „Tylko pamiętajcie, żadnych żandarmów ani 
wojska, bo inaczej zginą wasi towarzysze."—Po kil- 
kogodzinnym marszu doszliśmy szczęśliwie do nasypu 
kolejowego, a idąc wzdłuż niego, przybyliśmy o 9 
rano do Czerkieskioj.— W godzinę później odjechali 
śmy osobnym pociągiem, a o 3 po południu byliśmy 
już w Konstantynopolu."

Tyle opowiedział p. Kiak.
Z zeznań innych podróżnych, którzy znajdowali 

się także w zrabowanym pociągu, dowiadujemy się, 
że rozbójnicy splądrowali tylko wagony 1 i 2 klasy, 
podróżnym zaś, jadącym 3 klasą nic nie wzięli. 
Zrabowane przedmioty przedstawiają wielką wartość 
i tak : pewnemu podróżnemu wzięli bandyci koszto 
wny antyk, wartości 30,000 napoleondorów (około 
300,000 złr.), bankierowi Benbassa z Gałaczu kilka­
dziesiąt tysięcy frankówaw gotówce i t. p. Niejakiej 
pani Tomasi odebrali rozbójnicy piękny zegarek zło­
ty emaliowany, na prośbę jednak, aby jej tego ze­
garka nie zabierano, bo to pamiątka, oddał go jej 
herszt bandy. Rozbójnicy już od godziny 7 rano 
w niedzieię rekognoskowali linię kolejową koło Czer 
kieskioj, wybierali miejsce najlepiej nadające się do 
wyjęcia szyn i pojmali i związali 18 ludzi ze służ- 
cy kolejowej, aby nie dano pociągowi sygnału ostrze 
gającego. Rząd turecki zamierza, po uwolnieniu jeń ­
ców otoczyć kordonem wojskowym całą prowincyę i 
ścieśniać pomału ten pierścień tak, aby koniecznie 
dostać w swe ręce zbójców. Jeżeli bandyci zostaną 
ujęci, wówczas powieszeni zoBtaną po wsiach i na 
rozstajnych drogach, aby dać ludności odstraszający 
przykład.

—  Z Sosnowic telegrafują: Dla inspekcyi straży 
granicznych wzdłnż granic austryackich i pruskich 
przybył nad granicę z Petersburga jenerał Hahn, in­
spektor jeneralny. Celem inspekcyi jest zbadanie, 
ile organizacya wojskowa tych straży uzdalnia je  do 
tego, żeby w razie wojny były przednią strażą regu 
larnej armii.

—  Z Wołoczysk donoszą do Przeglądu : Obywa­
tel ziemski, p. Boueau, właściel dóbr w krzemienie­
ckim powiecie, miał ciągły zatarg z włościanami, 
którzy podburzani przez socyalistów i nihilistów, wy­
pasali mu systematycznie łąki. Po każdym takim 
fakcie wytaczał p. Boneau sprawę przed sąd, ale jak 
zwykle w sądach rzecz szła w odwłokę, proces się 
ciągnął w nieskończoność, a tymczasem włościanie 
urządzali nowy zajazd na łąki i p. B. wytaczał im 
nowy proces. Kilka dni temu wsiadł p. B. na konia 
około północy, strzelbę przewiesił przez plecy i po 
jechał obejrzeć swe pola, aby się przekonać, czy kto 
mu nie robi szkody. Dojechawszy do łąk i, zobaczył 
chłopów wypasających konie; podjechał więc do nich 
i łagodnie zaczął im przedkładać niewłaściwość ich 
postępowania. W tem chłopi, na wpół pijani, zaczęli 
mu ostro odpowiadać, a gdy on im kazał opuścić 
łąkę, rzucili się do niego z kijami. I byliby go tak 
samo obili jak  przed kilku laty hr. Branickiego, albo 
może i zabili, gdyby nie to , że p. Boneau zdjął 
w jednej chwili dubeltówkę — i zmierzywszy w tłusz­
czę, dał raz po razu dwa strzały: dwaj chłopi się 
zatoczyli, jeden padł trupem na miejscu, a drugi jest 
śmiertelnie ranny. Na ten widok reszta chłopów po­
częła uciekać, a p. Boneau udał się wnet do mia­
steczka, opowiedział sprawnikowi o całem zajściu i 
zażądał wysłania na miejsce komisyi śledczej. Zaj­
ście to wywołało w całym kraju ogromne wrażenie.

—  Z Rzymu donoszą: Jednym z ulubieńców króla 
Humberta jest pułkownik kawaleryi Gustaw hr. Ja- 
raczewski. Przed kilku tygodniami wezwano go nagle 
do pałacu królewskiego. Tu król kazał wyprowadzić 
konia i wybadawszy pułkownika, czy koń ten jest 
dobry i czy mu się podoba, a usłyszawszy potwier 
dzającą odpowiedź, oświadczył, że nabył go właśnie 
dla hr. Jaraczewskiego. Królewski to podarek, bo 
koń jest niezwykle piękny i kosztował kilkanaście 
tysięcy franków.

—  Wielka nagroda. Nie zważając na pochmurną 
pogodę, tłumy publiczności wyległy w Paryżu w nie­
dzielę na wyścigi Longchamps. Tualety dam były 
wspaniałe. O godz. 2 ł/a przybył Carnot, którego przy­
jęto z zapałem. Pierwszy w biegu o „wielką nagro 
dę“ przybył „Clamant", drugi 
„Clćment"; wszystkie trzy konie francuskie.

„Reverend", trzeci

B r o s z k ę  s r e b r n ą ,  znalezioną w poniedziałek 
8 b. m. na Panieńskich skałach, odebrać można za 
udowodnieniem własności w Bazarze krajowym w Su 
kiennicach.

—  Dnia 8 czerwca po wczesnym deszczu, później 
przeważnie pogoda; termometr od -J-14 'l doszedł do 
-j-22'3 C. Barometr z małym ruchem; o godzinie 7ąj 
rano dnia 9 czerwca stan jego był 738-7 mm., ter­
mometru —|—15*6 C. W iatr wschodni.

We środę dnia 10 czerwca: św. Małgorzaty kr. Szk.

Restauracya kościoła N. P. Maryi.
„Kto z nas doczeka końca tego dzieła niewia­

domo, ale kto doczeka, to z niemałą pociechą 
ujrzy świątynię, tak jak wyszła z czasów Kazi­
mierza Wielkiego i Wierzynka, a kto wie, czy 
powrót do tych czasów natchnień i pamiątek nie 
będzie dobrą dla przyszłości wróżbą." Temi sło­
wy kończył dostojny i tyle zasłużony prezes ko­
mitetu parafialnego kościoła Panny Maryi, JEks 
celencya pan Paweł Popiel jedno z ostatnich spra­
wozdań o stanie robót za jego tyle pożądanego 
przewodnictwa.

Dzisiaj nadzieje nieśmiało tam wyrażone bli- 
skiemi są urzeczywistnienia. Restauracya zbliża się 
ku końcowi i niedługo oglądać nam przyjdzie 
wspaniałą świątynię w całej krasie i chwale, 
z jaką z kurzawy i popiołów odrodziła się i po­
wstała. A prace były wielkie i wielkich wyma­
gały zachodów, energia, która je prowadziła, mu­
siała być równie wielką, aby zadaniu sprostać 
i mimo rozlicznych przeszkód odnieść zwycieztwo 
nad trudnościami i czasem. Nad czasem mówimy, 
bo prędkość, z jaką prace te postąpiły, musi bu­
dzić podziw, jeżeli się weźmie pod uwagę ich 
rozmiary i doniosłość.

Pod względem naprzód architektury przywró­
cono kościół do dawnego, pierwotnego stylu. Trze­
ba było usunąć to, co wiek ośmnasty tu zepsuł 
i nalepił, a pod tą powierzchnią przywrócić lub 
naprawić uszkodzone lub zniszczone szczegóły 
i ozdoby dawnej budowy, a więc profile i odnóż- 
ki łuków, konsole i baldachiny, wielki gzyms 
pasowy ciągnący się przez cały kościół, a usu­
nąć zupełnie niszczącą późniejszą robotę, zepsu­
te w części zworniki. Wszystkie żebra i pola 
wyprawione zostały na nowo i przywrócone do 
zupełnego porządku. Przy tych robotach architekt 
i robotnicy nie wychodzili z podziwu nad dosko­
nałością budowy kościoła. Po sześciu wiekach

. . . .istnienia nie znaleziono w murach żadnej rysy, 
znać było ciągle, że to budowano na wieki, a to 
wśród roboty budziło poszanowanie i miłość dla 
tej świątyni, która, da Bóg, jeszcze wieki stać 
będzie i zachwycać swemi kształtami i ozdobno- 
ścią. Dzięki kuśnierzom krakowskim odnowiono 
przytem kaplicę tego cechu znajdującą się przy 
lewej z naw bocznych, kaplica Aniołów Stróżów 
przeciwległa znajdzie jak tuszymy, niebawem fun­
dusz i dobrodzieja.

Obok tego przedsięwzięto niektóre prace mają­
ce na celu dalszą konserwacyę i porządek koś­
cioła. Sklepienia we wszystkich nawach oczysz­
czono i pozalewano z góry, oczyszczono a w czę­
ści naprawiono wszystkie pomniki i ławki, orga­
ny dziś rozebrane ulegną reparacyi, która je ule­
pszy i nowemi wzbogaci głosami.

Do ozdobności kościoła przyczyniły się niemało 
nowe okna, któremi dziś prawie cały już kościół 
został zaopatrzony. Na froncie między wieżami 
umieszczono wielkie piękne okno o bogatej orna­
mentyce kamiennej, do którego ozdobne witraże 
są już w robocie. Skorzystano z tej okoliczności 
aby w prezbiteryum za jednym razem powetować 
to, czego dotychczasowa restauracya z braku fun­
duszów dokonać nie mogła. Znaleźli się łaskawi 
dobrodzieje, którzy ofiarnością swoją przyszli tu 
w pomoc komitetowi. Po lewej stronie znajduje­
my tu okno Grodzickich, okno sprawione przez 
p. Stryjeńskiego i p. Zajdzikowskiego, po prawej 
stronie mamy okna rodziny prezesa komitetu i 
rodziny Dembińskich. Nad wejściem od św. Bar­
bary komitet parafialny zapłaci okno, przypomi­
nające zasługi tych, którzy radą, miłością lub 
pieniędzmi najbardziej do postępów dzieła się 
przyczynili. Pozostają dwa wielkie okna przy 
samym wielkim ołtarzu. Te mają byó oszklone 
malowanemi witrażami, aby wespół z trzema już 
istniejącemi ująć w wspaniałe ramy dzieło Wita 
Stwosza; czekają jeszcze na szlachetnych ofiaro­
dawców ; jedno z tych okien w dwóch trzecich 
ma już zapewnione prywatne fundusze. Kto chce 
nazwisko swoje z restauracyą kościoła związać 
i datkiem przysporzyć chwały kościołowi i Bogu, 
dla tego pole otwarte. — Prócz tego przybędzie 
presbiteryum jeszcze jedna niemała ozdoba. Kon­
sole pod baldachimami czekają dotąd daremnie 
na posągi. Komitet udał się więc do Wysokiego 
Rządu o zapomogę i otrzymał na wykonanie tych 
posągów odpowiedni fundusz. Postacie proroków 
Izraela, które tu staną, są już w robocie w pra­
cowni rzeźbiarza krakowskiego Langmanna i po 
niedługim czasie dostaną się na miejsce przezna­
czenia.

Ktokolwiek dotychczasowe prace obejrzy, przy­
znać będzie musiał, że zrobiono to nadzwyczaj­
nie i dzięki tęgim robotnikom krakowskim, a 
w szczególności ś. p. Chrośnikiewiczowi zrobiono 
porządnie. Wątpić nie można, że dokonaną tu zo­
stała restauracya, która na długie czasy starczy 
i długie lata przetrwa.

Przyszło następnie malowanie. Dzisiaj wspania­
łość jego i właściwości na dużych przestrzeniach 
przejrzeć i ocenić już można, a nikt nie oprze 
się wielkiemu wrażeniu, którą wielka kościoła 
ozdobność wywiera. Barwy tu śpiewają chwałę 
Zbawiciela i we wszystkich kolorach tęczy uwi­
daczniają przymierze ludzkości z Panem Bogiem. 
Na wszystkiem znać wielką indywidualność ar­
tysty, który jednak pełno tu wprowadził miej­
scowych, rodzinnych motywów, aby uwydatnić, 
że to świątynia na Polskiej znajdująca się ziemi, 
że to świątynia krakowska. Wiele ze szczegółów 
przypomina nam dawną naszą chwałę i bujną 
mieszczaństwa krakowskiego przeszłość. Tam 
znak królewski bije nam w oczy, tam znów wy­
obrażenie cechu krakowskiego przypomina nam, 
że to świątynia, którą od dawnych wieków mie­
szczaństwo krakowskie szczególną otaczało miło­
ścią. Z wielkim zachodem odszukał i odtworzył 
p. dyrektor Matejko te godła, umieszczono po 
nad wielkim gzymsem pasowym; przesuwają się 
przed nami w długim szeregu medalionów znaki 
kaflarzy, kuśnierzy, krawców, malarzy, murarzy, 
cieśli, piekarzy, ślusarzy i kowalów, księgarzy i 
introligatorów, sukienników i t. d. Wszystkie te 
malowania, wykonane starannie, budzą już to hi­
storyczny, już też i artystyczny interes i do Ora 
które się będzie wznosiło z dołu ku niebu, do­
pełniają nieodłączne Lab^ra, jako hasła każdego 
Chrześcianina. Do znaków cechowych przybędą 
też godła wyższej duchowej pracy, godło Aka­
demii Umiejętności i godła czterech wydziałów 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Ich wykonaniem za­
jęty Jest chwilowo p. dyrektor Matejko. Tymcza­
sem nad organami maluje się i jest już na ukoń­
czeniu wspaniała postać Fides, Wiary, ujmującej 
w swe ramiona Orła i Pogoń, znak nieraz tu 
umieszczony, jakby na przypomnienie ludziom, 
za co się tu modlić przedewszystkiem powinni. 
A nad tą całą chwałą lśni się i żarzy sklepienie 
tysiącem świateł gwiaździstych, sklepienie, które 
prawdziwie podrywa oczy i duszę ku niebu, któ­
re nawzajem tysiącem oczu na biedy i nędze ludz­
kości litościwie spoglądać się zdaje.

Wdzięczność komitetu, miasta i społeczeństwa 
ku trzem mianowicie ludziom się zwraca. W pierw­
szym rządzie do p. Matejki, który całą gorącość 
i podniosłość swego serca w dzieło to włożył, 
trzy główne miłości, które zapełniają jego duszę, 
miłość Boga, narodu i Krakowa na murach odno­
wionej świątyni uwydatnił, a pracę swą wykony­
wał z taką usilnością i zapałem, do jakich tylko głę­
bokie i wielkie uczucia są zdolne. Następnie myśl 
się zwraca k u ' szlachetnemu ofiarodawcy, który 
hojnością swą umożebnił te prace i do ży-cia po­
wołał, do ks. kanonika Bukowskiego. Jedna to 
z najpiękniejszych ofiar, jakie w ostatnich czasach 
w kraju zrobione zostały, a zapisze ona jego 
nazwisko złotemi głoskami w dziejach tego ko­
ścioła i w sercach wdzięcznych krakowian. Wy­
raz tej wdzięczności ujął p. Matejko w piękny 
portret szlachetnego kapłana, który odtąd na je­
dnym ze zworników bocznej lewej nawy przypo­
minać będzie wiernym imię i osobę głównego tej 
świątyni dobrodzieja. Wreszcie p. architekt Stry- 
jeński zasługuje tu na osobne ze strony komitetu 
uznanie i wspomnienie. Jego niezmordowanym za­
chodom zawdzięczamy głównie szybki postęp pra­
cy i jej dokładne przeprowadzenie, jego energii 
to, że mimo piętrzących się nieraz trudności duch 
wśród robót nie upadł i dzieło posuwało się na­
przód. A w końcu wszystkim, którzy w tych ro- 
jotach udział brali, osobna należy się wzmianka 
najpierw malarzom, potem dzielnym robotnikom, 
krzątającym się z wielką pilnością koło swych 
zadań, murarzom, kamieniarzom, których roboty 
doskonałością wykonania podziw nasz budzą.

Roboty te na wielką podjęte skalę pociągnęły 
za sobą znaczne koszta i dużo pochłonęły pienię­
dzy. Ks. kanonik Bukowski przeznaczył na ten
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cel 20.000 reńskich, któremi sam bardzo rządnie 
gospodarował. Kiedy mimo tego ta summa wy­
czerpaną została, ofiarował on jeszcze dodatek 
sześciu tysięcy, który obiecał złożyć pod tym wa­
runkiem, jeżeliby komitet od siebie 6000 reńskich 
na te same cele obrócił; komitet żadnych fundu­
szów na to nie miał; pozostała więc droga pry­
watnej pożyczki na weksel, który kilku członków 
komitetu podpisało. W ten sposób urosła suma 
32.000 reńskich. Restauracya jednak nie skończo­
na, a pieniądze te prawie zupełnie ju ż  wydane 
zostały; ze względów oszczędności ograniczono się 
w pracy i kosztach, porzucono pierwotny zamiar 
zbudowania portalów od boków i frontu, których 
brak wielkim jest niedostatkiem kościoła, zanie­
chano innych robót, które leżały w pierwotnym 
pomyśle. Mimo tego restauracya cała pochłonie 
od 38 do 40.000, co znaczy, że komitet znajduje 
się w obec znacznego dosyć niedoboru. Na razie, 
aby robota dalej prowadzoną być mogła potrzeba 
przynajmniej 6000 guldenów. Inaczej musiano by 
je j  zaprzestać lub kościół oddać na użytek pu­
bliczny w stanie niedokończonym i nieporządnym. 
Położenie więc jest bardzo kłopotliwe i trudne, 
a wytworzyło się ono przez to, że spodziewana 
pomoc ze strony społeczeństwa w wielkiej części 
zawiodła. Jedynym dla komitetu posiłkiem były 
nieznaczne składki niedzielne w kościele i jedno­
razowe datki prywatnych ludzi, które w ostatnich 
czasach ustały prawie zupełnie. Rachunki szcze­
gółowe przedstawione bedą wkrótce szerszej pu 
bliczności.

Ale dziś w obec wielce trudnego położenia mu 
simy się już do niej zwrócić z prośbą o ratunek 
i pomoc. Dzieło jest na dokończeniu i smutnem 
by zaiste było, aby wskutek apatyi naszej i opie­
szałości utknąć miało w ostatniem studyum roz­
woju. Zwróciliśmy się do Wysokiej Rady Miej­
skiej Krakowskiej i ta ofiarowała nam wspania­
łomyślnie zasiłek w kwocie 1500 złr., za co niech 
jej tu jeszcze raz publicznie dzięki wyrażone bę­
dą. Ale summa ta obróconą została na pokrycie 
niedoboru pozostałego z restauracyi prezbiteryum, 
ulżyła ciężarów, lecz nie mogła stanowczo napra 
wić położenia.

Rada Miejska spełniła czyn szlachetny, który 
był w części jej obowiązkiem, bo obowiązkiem 
jest miasta dbać o świątynię, która do najgłówniej­
szych Krakowa ozdób należy. Ale nie mniejsze 
obowiązki ciążą na prywatnych. Dotąd jednak 
z małemi wyjątkami mieszczaństwo krakowskie 
w obec wielkiego tego dzieła zachowało się do 
syć obojętnie. A przecie to kościół mieszczaństwa 
gdzie najznakomitsze rody patrycyatu krakowskie 
go mają swe groby, gdzie przemiana tego mieszczań­
stwa z niemieckiego na polskie wprowadzeniem ka­
zań w języku narodowym wymownie się uwydatnia, 
gdzie szlachetne postacie potężnych patrycyuszów 
spoglądają z głęboką zadumą z kamiennych swoich 
sarkofagów na pokolenie dzisiejsze. Cech kuśnie­
rzy krakowskich piękny dał przykład ofiarności 
dając 600 reńskich na cele restauracyi. Radzibyśmy, 
aby ten przykład znalazł naśladowców. Zwracamy 
się do bogatszych parafian, do mieszkańców Kra­
kowa, do wszystkich ludzi, którym piękność tego 
miasta i ozdobność tej świątyni ciąży na sercu 
Wszelki datek będzie chętnie przyjętym i z pe 
wnością dobrze użytym. Niektóre rody, posiada 
jące tu pomniki swych przodków mają pewien 
obowiązek, ażeby serce swe i kieszeń dla potrzeb 
dzisiejszej chwili otworzyć. Zwracamy przytem na 
to uwagę, że niektóre kaplice wskutek wymarcia 
dawnych rodzin nie posiadają już opiekunów. Kto 
by znaczniejszym datkiem do restauracyi się przy 
czynił, mógłby przez to związać swe nazwisko 
z którą z osieroconych kaplic a komitet z pewno­
ścią by nie omieszkał pamięć tej ofiary uwidocznić 
jaką tablicą lub wspomnieniem.

A więc śmiało i chętnie do czynu! Nie prze 
stajemy powtarzać, że tak trudnej chwili i tak 
doraźnego niebezpieczeństwa od czasu zaczęcia re 
stauracyi nie było. Przecie stać jeszcze społeczeń 
stwo, aby potrzebna summa zebraną była, a ce 
tn szlachetny i wzniosły. Wszyscy mamy w obec 
tego kościoła pewne obowiązki, niechaj też wszyscy 
o nim pamiętają, w tem przekonaniu, że ta chwała 
Boga idzie ręka w rękę z chwałą i godnością 
Krakowa.

Z  komitetu parajialnego.

P. S. Wszelkie datki można nadsyłać na ręce 
prof. Morawskiego, obecnego prezesa komitetu, 
Rynek Nr. 19., II. piętro.

Dział ekonomiczny.
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. zamie 

rza w bieżącym roku, w miesiącu lipcu, wysłać 
komisyę swą do Oldenburga — celem zakupna 
bydła oryginalnego dla oDór zarodowych subwen 
cyonowanych. Chcąc przy tej sposobności i innym 
hodowcom w kraju ułatwić spowadzenie takiego 
bydła, podejmuje się zakupna tegoż i przyjmuje 
zamówienia, które n a j d a l e j  do 25 c z e r w c r  
b. r. (z wymienieniem rasy, wieku, rodzaju i ilo 
ści sztuk) pod adresem : Komitetu c. k. Towarzy 
stwa gosp. galic. we Lwowie, ulica Ossolińskich 
Nr 15, I. piętro, pisemnie wnieść należy.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  5 czerwca.

Wobec słabej tendencyi innych targów, spowo­
dowanej pomyślniejszemi sprawozdaniami o sta­
nie urodzajów, nie mogło oczywiście objawić się 
dzisiaj dobre usposobienie, chociaż z drugiej stro­
ny dowozy są obecnie znacznie mniejsze, a chwi- 
owo nagromadzone większe zapasy zwolna za­

czynają się wyczerpywać. W ostatnim czasie wy­
wieziono do Niemiec znaczniejsze ilości krajowego 
żyta, dla tego co do żyta panowało dzisiaj uspo­
sobienie wcale dobre, chociaż w cenach nie zdo- 
ało się jeszcze odpowiednio uwidocznić. Odbyt na 

pszenicę, ograniczony do potrzeb miejscowych, 
nie może się rozwinąć, i dlatego ofiarowanie jest 
stosunkowo znaczne. Właściciele w części wycze 
tują lepszych konjunktur, w części jednak ci mia­
nowicie, którzy do dłuższej spekulacyi nie posia­
dają dostatecznych środków, wyzbywali dzisiaj 
swoje zapasy po cenach zniżonych. Na jęczmień 

owies pokup słaby, ceny jednak utrzymują się 
prawie niezmienione.

Płacono za pszenicę białą od 10 90 do lTIOzłr., 
za czerwoną od 1050 do 11’— złr., za żółtą od 
]050  do 11*— złr.; za żyto od 8-20 do 8’70 złr.; 
za jęczmień browarny od 7'25 do 7-50 złr.; na 
paszę od —• -  do •— złr.; za owies od 7-— do 

•35 złr.; Rzepak od —•— d o —■—. Wszystko za 
100 kilogramów.

carskiej do Moskwy, odkryć miano bomby dyna­
mitowe w biurze prowizorycznym cłowym wysta­
wy francuskiej.

P e te r s b u rg * .  9 czerwca. Carowa wróci z Kry­
mu, dokąd się z Moskwy udała, po upływie 12 
dni do Petersburga. Jeśli polepszenie w zdrowiu 
W. Ks. Jerzego postępować będzie dalej tak, jak 
obecnie, wyjedzie on także z carową do Peters 
burga. Przyjedzie też do Rosyi królowa grecka 
Olga i spędzi czas jakiś w zamku Pawłowsk, nale­
żącym do jćj ojca w. Ks. Konstantego. Carewicza 
Mikołaja, który z polecenia ojca ma przyspieszyć 
swą podróż przez Syberyę, spodziewają się w Pe 
tersburgu przed imieninami cara, przypadającemi 
na dzień 3 sierpnia.

Telegramy biura koresp.

W ie d e ń  9 czerwca. ( Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 7 czerwca 
1891 roku:
lanknoty w obiegu 400,502.000 złr. (— 15.000)

Zapas kruszcowy . 243,355.000 „ (— 198.000)
i’ortfel wekslowy . 147,091.000 „ (— 1,666.000)
om bard................ 19,797.000 „ ( -  51.000)

lezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 46,293.000 „ (— 115 000)

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

Telegramy własne „Czasu“.
Tarnów 9 czerwca. Po nabożeństw1 e w k a ­

tedrze, odprawionem przez X. kanonika Leśniaka, 
rozpoczęły się w sali teatralnej obrady ósmego 
walnego zgromadzenia Towarzystwa Kółek rolni­
czych przy udziale X. biskupa Łobosa, X. infułata 
Walczyńskiego, starosty Płazińskiego, prezesa Ra 
dy powiatowej Adolfa Dobrzyńskiego, wiceprezesa 
Rady powiatowej Dra Mikucińskiego i zastępcy 
jurmistrza Dra Pietrzyckiego. Na sali zebrało się 
kilkuset delegatów z 44 powiatów, między nimi 
wielu duchownych. Z delegatów pokrewnych To­
warzystw obecni są: poseł Niedzielski i sekretarz 
Lewiecki z Towarzystwa roln. krak.

Zebranie zagaił prezes Augustynowicz Bolesław 
i w serdecznem przemówieniu podniósł pomyślne 
rezultaty działalności Kółek, dzięki życzliwości 
społeczeństwa, Sejmu, książąt Kościoła wszystkich 
trzech obrządków, obu centralnych Towarzystw 
gospodarczych, Rad powiatowych, dostojników rzą 
dowych, jak minister Zaleski i namiestnik Badeni, 
i całego szeregu innych osób, które na członków 
przystąpiły. Zakończył entuzyastycznie powtórzo­
nym okrzykiem na cześć Monarchy.

Potem podniosłemi słowy przemówił X. biskup 
Łobos i w duchu chrześciańskim tłómaczył zada­
nie Kółek, obowiązki włościan oraz ich stanowisko 
w społeczeństwie. Przestrzegał przed tymi, co przy­
chodzą do włościan i mówią im : Ty będziesz po­
słem. — „Nie dajcie się tym ludziom bałamucić — 
rzekł X. biskup — to Indzie niewierni." Mówca 
wyraża cześć dla zebranych za to, że rozumni, że 
rozumnych ludzi słuchają, i kończy udzieleniem 
błogosławieństwa.

Imieniem miasta Tarnowa witał dalej zebranych 
wiceburmistrz Dr Pietrzycki. Przemawiał jeszcze 
poseł Niedzielski imieniem krakowskiego Towa­
rzystwa rolniczego, któremu gorąco na sercu leży 
rozwój tak pożytecznej, jak Kółka roln., insty 
tucyi.

Na sekretarzy zaprosił prezes X. Lenartowicza 
z Lubczy, Michała Stępka, Jana hr. Potockiego i 
Jakóba Bajko.

Przystąpiono do porządku dziennego. W dys- 
kusyi nad sprawozdaniem Zarządu uderzył mówca 
Łoziński na krakowskie Towarzystwo ubezp., że 
nie chce, jak czeskie, dawać 25# opustu człon 
kom Kółek.

W iedeń 9 czerwca. Jutro zakończy Koło poi 
skie obrady co do postępowania swego w Izbie 
przy rozprawach ogólnych nad budżetem. W imie­
niu posłów polskich przemawiać będzie przewo­
dniczący Jaworski, zaznaczając ich stanowisko.

Dzisiaj wniosło Koło polskie w Izbie interpela 
cyę w sprawie naruszenia granicy galicyjskiej przy 
Morskiem Oku.

W iedeń 9 czerwca. Rokowania o zawarcie 
traktatu handlowego między Włochami z jednej a 
Niemcami i Austryą z drugiej strony, rozpoczną 
się z końcem lipca.

W iedeń 9 czerwca. Komunikat nadesłany 
z Petersburga do Pol. Corr. zaprzecza kategory 
cznie pogłoskom, które się w dziennikach angiel 
skich pojawiły, jakoby tuż przed przybyciem pary

W iedeń 9 czerwca. (Z Izby poselskiej). Pre 
zydent Smolka poświęca wspomnienie pamięci 
zmarłego Hasnera, zaznaczając, iż Hasner kil­
kakrotnie był wybierany prezydentem Izby. Mówca 
prosi o upoważnienie do zap'sania w protokóle 
posiedzenia manifestacyi Izby, która z własnego 
popędu uczciła pam:ęć zmarłego przez powstanie.

Minister spraw wewnętrznych wnosi niezała- 
twinuy w ubiegłej sesyi i nieco zm:eniony pro 
jekt do ustawy przeciw pijaństwu Zmiany te od 
n szą się glówn;e do przepisu nakazującego, aby 
od 5 erodz. po południu w sobotę do 5 godz. po 
południu w niedzielę, tudzież w uroczyste święta 
podczas od ora wiania w kościołach przedpołudnio­
wego nabożeństwa, szynki były zamknięte.

Prezes ministrów zawiadamia Izbę o częścio 
wem zniesieniu wyjątkowych zarządzeń dla okrę 
gów sądów kolegialnych Wied ń , Korneuburg 
Wiener Neustadt. Odm śne pismo przekazano ko- 
misyi ustanowionej dla wniosku Pernerstorfera, 

Vergottini składa mandat poselski.
Sokołowski i tow. interpelują prezesa ministrów 

w sprawie ustanowienia mieszanej austro-węgier­
skiej komisyi dla uregulowania granicy przy Mor 
skiem Oku.

Następnie Izba uchwaliła w trzeciem czytaniu 
ustawę o mitach.

W iedeń 9 czerwca. Sygnalizowane wczoraj 
oświadczenie He r o l da  w komisyi budżetowej brzmi 
w rzeczywistości wedle Reichsratscorrespondenz, 
jak następuje: Stronnictwo mlodoczeskie wierne 
swym zasadom, walczyć będzie wszystkiemi le- 
galnemi środkami w obronie praw ludu. Gdyby 
kiedy udało się przeciwnikom osłabić u ludu zna­
czenie stronnictwa mówcy, wówczas wypłyną na 
powierzchnię prądy i kierunki radykalniejsze, 
te już bez względu na różnorodność zachodzą­
cych stosunków, bronić będą praw ludowych także 
bezpośrednio i bez współudziału reszty stronnictw 
politycznych. Lud czeski ma uczucia dynastyczne, 
ale n;e ministeryalne i nadzieje swe opiera wy­
żej, niż na byeie pewnych ministerstw.

Na uwagę Herolda, który podniósł, że prasa 
pólurzędowa przedstawiała ostatnią deklaracyę hr, 
Taaffego, jako skutek prowokacyi ze strony Mło 
doczechów, odpowiada prezydent ministrów hr. 
T a a f f e ,  że za prowokacyę należy uważać wszel 
kie wezwanie wystosowane do rządu, aby da 
odpowiedź na piwne, ściśle określone, delikatnej 
natury pytania, które nie były zawarte w mowie 
tronowej. Skoro pytanie takie raz postawiono, 
trzeba było koniecznie na nie odpowiedzieć. Pre­
zydent ministrów nie może zawsze milczeć. Jeśli 
Herold powiadaj, że w Wiedniu należy robić nie 
zręczną politykę partyjną, ale politykę ludową, 
to prezydent ministrów sądzi, iż każdy pragnący 
szczerze dla dobra ludu pracować, musi dokładnie 
poznać i zwrócić uwagę na sytuacyę i istniejący 
konstelacyę stronnictw, musi szukać porozumienia 
z partyami, aby, uwzględniając stosunki parla­
mentarne, uwzględniając - obowiązujące ustawy 
przeprowadzić zwycięstwo swoich przekonań. Gló 
wuym momentem mowy Łonowej, pragnącej za 
wieszenia broni między stronnictwami, jest życzę 
nie, aby parlament załatwił cały szereg ustaw o 
znaczeniu ekonomicznem, aby załatwi! budżet; 
jest nim dalej nadzieja, że w toku obrad nac 
temi kwestyami, stronnictwa nawzajem zbliżą się do 
siebie, szukać będą wzajemnie punktów stycznych 

Z uwagi na nową Izbę i nowe ugrupowanie 
się partyj, żądała mowa tronowa zawieszenia 
broni na polu walk politycznych. Gdy będziemy 
mieli utorowaną drogę do pokoju między naroda­
mi monarchii, wówczas czas będzie pomyśleć nat 
załatwieniem wszystkich innych pytań Dopóki 
stronnictwa stoją wrogo naprzeciw sobie, nie nad 
szedł jeszcze czas na tę pracę. Hr. Taaffe przy 
znaje, że nie znalazł słowa czarodziejskiego za 
klęcia w sprawie czeskiej, ale nie znalazł go 
poprzedni mówca. Formuły do rozwiązania spra 
wy trzeba dopiero szukać. Rząd nigdy nie tai 
sobie doniosłości reformy ustawy wyborczej w Cze 
chacb, jak tego najlepiej dowodzi wciągnięcie pro 
jektu reformy wyborczej w ramy ugody czesko 
niemieckiej. Na zarzut, że rząd zmierza do reak- 
cyi, odpowiada hr. Taaffe, że rząd pragnie na 
razie tylko rozejmu, któryby pozwolił przystąpić 
do rozwiązania najnaglejszych zagadnień ekono 
micznych. Jest rzeczą komisyi budżetowej, czy 
zechce w tytule „funduszu dyspozycyjnego" wi 
dzieć pozycyę rozstrzygającą o zaufaniu dla ga 
binetu, lub nie. Pozycya ta jest potrzebną i dla 
tego tylko uprasza o jej uchwalenie.

Jak już doniesiono, komisya tytuł uchwaliła. 
Przy rozdziale „podatek zarobkowy" przedkła­

da P l e n e r  projekt ustawy przyjmującej zasadę, 
że od Igo stycznia 1892 r. począwszy, w najniż­
szych stopniach podatku zarobkowego, aż do po- 
zycyi taryfowej 5 złr. 25 ct. nie będzie pobiera­
ny żaden nadzwyczajny dodatek. — Dalej wnosi 
łlener rezolucyę, wzywającą rząd, aby w przy­

szłej reformie podatku zarobkowego przyjął zasa- 
ę , że przemysłowcy, którzy nie zatrudniają wcale 
ub tylko jednego pomocnika w swem przedsię­

biorstwie, mają być wolni od opłaty podatku za­
robkowego. Pierwszy swój projekt motywuje Ple­
ner tem , że smutne położenie drobnego przemy­
słu nie dozwala na czekanie ze sprawą usunię­
cia nadzwyczajnych dodatków aż do czasu prze­
prowadzenia systematycznej reformy podatkowej. 
Jbytek w dochodach, powstały wskutek swego 

wniosku, oblicza Plener na 1,400,000 złr.
M e n g e r  i K a i z l  popierają wniosek Plenera, 

ostatni podnosząc, że zniżenie podatku nie powin­
no pociągać za sobą utraty praw wyborczych dla 
odnośnych klas przemysłowców.

Minister skarbu Dr S t e i n b a c h  zauważa z po 
wodu wniosku i rezolucyi Plenera, że zasadniczej 
jego myśli nic nie można zarzucić; czy jednak 
w sposób przedstawiony przez wnioskodawcę osią 
gnie się cel zamierzony, to pytanie. Ubytek w do 
chodach, gdyby nawet nie był większym od cyfry 
jodanej przez p Plenera, jest jednak znaczny, 
’rzytem nie trzeba zapominać, że projekt ustawy 

Plenera, który zresztą całkiem inaczej oddziała 
w Wiedniu, niż na prowincyi, realizuje już zgóry 
część zamierzonej reformy podatkowej, a nastę- 
mie mieści w sobie pewną niesprawiedliwość przez 
to, że tymczasem, aż do przeprowadzenia tej re 
formy, ludność płacąca podatki realne, wykluczo 
na będzie od dobrodziejstwa ulżenia w ciężarze 
podatkowym. Z jednej strony rozchody skarbowe 
znacznie się zwiększyły przez subwencyę dla 
^loyda i dla Towarzystwa Zegłngi na Dunaju, 
przez rozwój instytucyj naukowych i sądownictwa 
jrzez rozszerzenie miasta Wiednia, przez podwyż 
szenie wydatków na wspólne potrzeby obu części 
monarchii, przez budowę kolei, a z drugiej strony 
zmniejszyły się też dochody państwa przez now*, 
ustawę o mytach i nową taryfę kolejową. Minister 
czuje więc poważne w tym kierunku wątpliwości 

prosi, aby mu zostawiono czas do pracy.
Hr. P i n i ń 8 k i  imieniem galicyjskich posłów 

zgadza się na tendencyę wniosków Plenera i bę 
dzie głosował za jego rezolucyą; co się tyczy 
projektu do ustawy, to pragnąłby poprzedniego 
porozumienia się klubów.

Przewodniczący P l e n e r  wyraża zdanie, że po- 
ityczne prawa wyborcze opodatkowanych można 

za warować w samym projekcie lub też w drodze 
specyalnej ustawy. Zgadza się z hr. Pinińskim na 
odłożenie obrad nad projektem aż do porozumienia 
s;ę klubów w tej sprawie między sobą.

K a i z l  przewiduje nowe obciążenie budżetu 
wojskowego. Ciągłe żądania zarządu wojskowego 
nie powinny i nie mogą powstrzymać sprawiedli 
wej reformy podatkowej.

Następnie przyjęto rozdział „podatek zarobko­
wy" wraz z r e z o l u c y ą  Plenera, zaś jego pro­
jekt ustawy przyjdzie pod dyskusyę dopiero na 
jednem z późniejszych posiedzeń.

Na tem ukończono obrady nad budżetem.
Z powodu nieobecności Bilińskiego, który wy 

jechsł wskutek wypadku śmierci w jego rodzinie, 
następne posiedzenie odbędzie się we czwartek. 
Na porządku dziennym uchwalenie ustawy finan­
sowej.

W iedeń 9 czerwca. Wiener Ztg ogłasza roz 
porządzenie gabinetu z dnia 8-go b. m„ znoszące 

dniem dzisiejszym częściowo zarządzenia wy 
jątkowe, wydane w roku 1884 dla okręgów są 
dów kolegialnych Wiedeń, Korneuburg i Wiener- 
Neustadt. — Przestały zatem być prawomocnemi 
postanowienia w sprawie dokonywania rewizyj 
domowych, konfiskaty listów, dalej przepisy, do­
tyczące stowarzyszeń, zgromadzeń, czasopism, oraz 
aresztowań bez rozkazu sędziowskiego. Natomiast 
pozostają nadal w mocy, zarządzone na podstawie 
ustawy wyjątkowej wydalania o tyle, o ile po­
szczególnym wydalonym osobom nie zostanie do­
zwolony powrót.

Cesarz nadał tytuł i charakter starszego radcy 
skarbowego Antomemu C z e r n e m u ,  naczelniku 
wi oddziału rachunkowego krajowej dyrekcyi skar 
bu we Lwowie, w uznaniu jego długoletniej, wier­
nej, bardzo skutecznej działalności służbowej.

W iedeń 9 czerwca. Pierwsza komisya powsze 
chnego kongresu pocztowego ukończyła rewizyę 
głównego traktatu powszechnego związku poczto­
wego i poleciła uregulowanie sprawy korespon- 
dencyi za pomocą poczty okrętowej i za pośre 
dnictwem komendantów statków wojennych. Dru­
ga komisya projektuje zaprowadzenie nowych po­
stanowień traktatowych, według których państwa, 
należące do związku, byłyby obowiązane wzaje­
mnie do ścigania nadużyć, powstałych z fałszo­
wania marek. Trzecia komisya skończyła rewizyę 
ugody w sprawie przekazów pocztowych i odno 
szących się do nich przepisów, przez co, dzięki 
ustępstwom ze strony delegatów francuskich, uczy­
niono ważny krok do zjednoczenia powszechnego 
ruchu pocztowego. Czwarta komisya postanowiła 
pierwszą część projektu reprezentantów Austro 
Węgier, dotyczącą kodyfikacyi wszystkich posta 
nowień w jednym traktacie głównym i regułami

nie wykonawczym, przekazać do rozpatrzenia spe­
cyalnej ankiecie. Druga część projektu austro-wę­
gierskiego, odnosząca się do uproszczenia tekstu 
traktatu głównego, jest jeszcze przedmiotem obrad 
w komisyi.

B r u c k  (nad Litawą) 9 czerwca. Cesarz przy- 
jył tu dzisaj rano i powitany został na dworcu 
jrzez funkcyonaryuszów wojskowych oraz przez 
reprezentantów władz austryackich i węgierskich. 
W orszaku Cesarza znajdują się attaches wojskowi 
zagranicznych misyj dyplomatycznych. Inspekcya 
jułków piechoty 46 i 50 « raz 21 batalionu strzel- 
:ów i dwóch dywizyj bateryi trwała cztery go­
dziny, poczem Cesarz wypowiedział swe zdanie o 
stanie wojska.

Po południu odbył się obiad na który zapro­
szeni zostali samodzielni komendanci wojskowi i 
1'rekwentanci wojskowej szkoły strzelniczej. Jutro 
dalszy ciąg inspekcyi.

B e r l i n  9 czerwca. Według depeszy otrzyma­
nej przez ambasadę niemiecką w Konstantynopolu, 
uprowadzeni podróżni zostali wczoraj popołudniu 
wypuszczeni na wolność i znajdują się już na 
drodze do Kirkilisse.

P a r y *  9 czerwca. Pewna liczba socyalisty- 
cznych deputowanych wniosła w Izbie skasowanie 
Łościoła „Sacre Coeur" na Montmartre.

Lizbona 9 czerwca. Nieusunięte przesilenie 
finansowe wzbudza poważne obawy. Mnóstwo ro­
botników bez zajęcia myśli o zorganizowaniu mi­
tyngów, w celu zaprotestowania przeciwko obe­
cnej sytuacyi.

R z y m  9 czerwca. Wczoraj z nowego krateru 
Wezuwiusza nastąpił bardzo obfity wylew lawy. 
Dyrektor Palmieri utrzymuje, żew związku z tem po­
zostawało onegdajsze trzęsienie ziemi, które natych­
miast znikło bez śladu, skoro tylko zaczęła się 
erupcya lawy. Niebezpieczeństwa niema; wylew się 
nie powiększa.

I o n d y u  9 czerwca. Izba wyżsża przyjęła 
w ostatniem czytaniu bill w sprawie połowu fok 
na wybrzeżach Nowej Fundlandyi.

B u k a r e s z t  9-go czerwca. Król przeznaczył 
25 000 franków na pomnik dla Bratiana.

Minister finansów przedłożył Izbie nową taryfę 
jeneralną. Izba rozpoczęła nad nią obrady. Oprócz 
tego załatwiono niektóre zmiany w ustawie woj 
skowej, dotyczące stanowiska oficerów i przeno­
szenia ich w stan rozporządzalności z powodu kar 
dyscyplinarnych.

Io w y  Jork  9 czerwca. Wiadomości z Hat i  
z dnia 31 maja donoszą, że prezydent reputdiki, 
jenerał Hyppolite, kazał aresztować 80 osób po­
dejrzanych o spiskowanie. Na pogłoskę, że pre­
zydent zamierza skierować mitraliezę przeciw wię­
zieniu, celem zabicia 80 więźniów, starali się przy­
jaciele uwięzionych oswobodzić ich, co im się je ­
dnak nie powiodło. Nastąpiła rzeż, kt rej pierw­
szymi ofiarami był szanowany powszechnie kupiec 
i jego 16 letni siostrzeniec, którzy zostbli zabici 
na cmentarzu. Lubo nikt nie stawiał oporu, ska­
zano mnóstwo ludzi na śmierć.

Od Adm:nistracyi „Czasu*
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 

pod lit. K. M. 10 zlr., S. D. 1 złr. 50 ct.
Dla rodziny S. i J. M. z 8 dzieci w Podgórzu 

nadesłali: M. D. 3 złr., I. H. 1 złr., M. 5 złr.
Dla wdowy z 2 dzieci nadesłano pod literą V. 

1 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).
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g papier opod. .
“  &«. srebrna „

-g 4*/, złota . .  . 
g 5°/. pap. nieop 

Akcye Ban. Aus.-W.
„ kredytowe .

Londyn ...................
N apoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
5*/« Renta węg. pap.
4% „ n zwta
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe, 

■lerlln 9 czerwca.

sir. ot. str. ct.
92 56 Anglobanki . . . . 157 6 )
92 ro U n io n y .................. 236 75

110 7 > Bankvereiny . . . .  
Akoye Lknderbank.

113
102 31 212 4-

10r3 „ kol Kar. Lud. 219 60
3 *1 25 „ „ lwowsko-
117 40 „ „ czerniow. 247 -t

9 28 V, „ „ połudn. 
E lbethale...............

1' 7 87
5 55 213 -

57 40 Nordbahny............ 21 15
101 62 Staatsbahny . . . . 28 50
105 ' 0 A lp itiy .................. 8! 60
137 - Akoye tytoniowe . 

Ruble ..................
162 -

34 80 138 CO

Banknoty au s tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  , 
5'/, L’sty zast. pols.

174 30 
174 15 
241 10 

75 -

4*/, Listy likw. poi. 
Aac. kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

I 72 90 
j 95 62 
1164 “0 
241 5 .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

|  A n to n i  K lo b u ko eezk i.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
[ów 9 czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe aa 100 . .
Marki niemieckie.........................
20-to frankówka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 f l .  w art im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa. 
Galicyjskie obligaoye indemmzacyjne. 
4*/, gal. Oblig. propinacyine 26-letnie 
«70 galicyjska pożyczka krajowa .

6'/! oblig. komun. gal. Banku bajowego 
VI, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
L u ty  zastawne i dłużne.

Za 100 fl. un. w art oprócz kuponu bież.
47 ,7 , gal. Banku krąjowego . . . 

g VI, .  Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
U  :  . . .  .

pi»o«

138 25 
57 30 

9 30 
1 36

a * It »
i  4% , ■ n3 m  .  ,  „ ,5 '/, „ Banku hi
E* «•/•

Ipot we Lw. prem.
niepr.I ’6;/5, . . . .

8 v) ]Lu2l kred. ziem. w Brak. 36 let.

**d*J*

139 28 
67 80 

9 38 
1 46

92 30 
104 80
93 60 

103 -
98 50 

100 80

96 -

98 76
97 60
95 50
96 10
99 80 

108 80 
100 80
98 40 

JlOO -

92 90 
106 4C 
94 -  

105 -  
99 -  

101 60

97 50

99 25 
98 60 
%  —

W i e d e ń  8 czerwca.

Obligi długu państwa.
4*/,,% Renta papierowa . . 
47,. 7. ,  srebrna . . .

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami.

100 30 
109 30
101 30| 
99 —

101

6% Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w  likw id.

5*/, Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w  likw id.

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubi. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
,  Lwow.-Czerniow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

n węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . . .

„2,0* “JO

59 — 

52 —

62 -  

54 -

4 •/, Renta z ł o t a .........................
5% „ papier, nieopodatkow. 
3*/, L«sy z roku 1854 po 250 m. k. 
4*/, „ „ I860 „ 500 złr. 
47. „

„ 1864 n  100 n

111 20 
102 25 
133 50 
139 25 
148 25 
179 25

111 41 
102 -4£ 
134 -  
139 7f 
149 -  
180 25

100 - 101 - 57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .  
4V, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

101 55 
105 60 
113 -

101 75
105 80 
113 70

217 -  
245 — 
311 -

220 -  
248 -  
314 -

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Gauc. poż. kraj. z r. 1883
47.7, n  n n * r- ł®®4 
47, gal. Obligacye propinaoyjne

104 80 

93 75

105 50 

94 25

22 -  
26 50 
17 70 
11 70 
13 -  
6 80

23 -  
27 75 
18 30 
12 30 
14 -  
7 30

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 „ 
U n io n b a n k ....................  200 „

157 50 
300 75 
343 50 
211 -  
1001 
£36 PO

158 — 
301 25 
344 50 
212 -  
1005 
237 -  
160 75 
113 50

Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

159 7£ 
113 -

92 65 
92 60

92 86
92 80

Akcye kolei.
AlfOld-Fiums . . . 200 złr. 
Ferdynanda Północ. .  1050 „

|202 50 
|2835

202 75 
28401

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie 1. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Siidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. . .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
V /,  Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „ papier. 501.
3 •/, „ .  Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
V /, Gal. Tow. kred. zitm . nieokr.

5% ; : ; : «.u.
1 %•/.’. : : : S :
4*/*•/• Gal. Banku kraj. 51J/2 „ 
5% n n hipot. prem. 
57. „ n « . 404etn.
47.7 , Bank austr.-węgierski w. a.
4% » g u
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7.

.  „ Jarosław 300 „ „
Koszyo-Oderb. 1889 200 złr. 67,

pl,0% *%d»j*
220 75 221 25
179 25 179 75
246 25 246 75
•201 50 202 —
283 - 283 50
105 75 106 25
201 50 202 —
197 50 197 75

115 70 116 10
100 50 101 40
IC9 25 109 75
100 50 ——
97 75 98 —

95 _ __ _
95 60 -- —
99 85 100 —
99 _ 99 50

109 _ 109 50
100 95 101 15

99 70 100 10
113 50 114 “ *

100 30 101 10
99 50 100 —
95 50 96 —
95 — 95 75

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. V/, 
.  meopd. „ „ r .  

Siedmiogrodz. I. . 200 „ o7.
StaatseiBenbahn . 600 fr. 37, 
Siidbahn (Lombardy) 500 - .

„ „ złot. 200 złr. o 7,
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

„ „ „ U. Em. 200 „ ,
„ Nordost . . . .  300 „ B 

złotem 200 „ .

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

.  Węgierskie . „ 100 
” Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K re d y to w e .........................  100
In sb ru k u ......................... .....
K rakow skie.................... .....
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryaek. „

„ „ węgierskie „
R u d o l f a ......................... .....
S a lzbu rsk ie .................... .....
S t  G e n o i s .................... .....
Stanisławowskie . . . .

20
40
10
6

10
20
42

Waluty.

150 £0 
120 -  

101 50 
101 50 
101 -  

117 75

Dukaty ważne 
20-frankówki

84 8C 
92 701

151 5( 
121 -  
102 50 
102 5< 
102 -  

118 75

120 50
152 - 
137 20 
34 50 

6 70 
186 75 
23 25 
22 -

17 65 
11 90 
20 -  

26 -  
60 75 
26 75

:
5 55 
9 31

121 -  

153 -  
137 60 
34 90 

7 -  
187 5C 
24 25 
22 50 
68 25 
18 -  
12 20| 
20 75 
27 -  
61 50 
27 75

58

Imperyały rosyjskie ; . _. . • 
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli ,

Lwów 8 czerwca.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.
57. „ n P™®-
47.7, • • •
47^ % Śanku tra j .  galic. 51-letn 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4% - - . -47, u 52-etn.
47, n „ U II 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47 .7 , Obligi pożyczki krajowej

W a r  s s a w a  8 czerwca.

57, Listy zastawne ser. 1 . .
» » . .  ^  *47, „ likwidacyjne . .

57. „ warszawskie ser. I
. U ls ■ » ” wm m fl * »

11 74 
57 50 

138 50

11 79 
57 f 7

138 75

311 — 
100 80 
108 90 
98 40
98 90
97 60 
95 70
99 90 
95 30

104 80 
101 -

98 50

m b.kop .

314 -  
101 60 
109 60 
99 10 
99 60
98 30 
96 40

100 60 
96 — 

105 60 
101 70
99 20

100 70 
100 40 
97 60

 101 —

 100 50
 100 30

w Krakowie, Rynek 1. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od- 

'wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. ™  1



CZAS z  Środy 10 Czerwca 1891. 5

NA PREMIE SZKOLNE!
H O l l I W i
książeczka modlitewna dla dziatek kato
zalecona gorąco przez władzę duchowną 
i pisma kościelne, a zastosow ana  
ściśle  do w ym agań pedagogii.
wyszła w nowem wydaniu, znacznie po 
większonem (str. 3G6), i jest do nabycia 
(osobne egzemplarze dla dziewcząt) w han 
dlu księgarskim oprawna po cenach 45 ct. 
60 ct., 70 ct. i 1 złr. 25 ct. Główny skłac 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w K r a 
ko  w ie  oraz (po zniżonych cenach) u wy 
dawcy X. W. Gradowskiego w T a r n o w i e  

[1412-2 5]

Leśniczy
z niższym egzaminem, kawaler, lat 28, z dobrem 
poleceniem , poszukuje od 1 lipca b. r. posady 
w kraju lub zagranicza. — Łaskawe oferty pod 
adresem : I-'. S. poste reBtante Tęgoborze

(1403 2-3)

Włodzimierz C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t łask ow e
SZLARKI DO PR A N IA ;

1C  T o rb k i p o d r ó żn e ; 
Hafty gotowe i zac zę te ,  kanwy, juty 

w e łn y , w łóczki i w s t ą ż k i ;
P itk i. (865 9-)

W ZUPEŁNIE ODNOWIONYM DOMU
przy ul. Krupniczej I. 26

są do wynajęcia z dniem 1 lipca i 1 paź 
dziernika w iększe i m niejsze par- 
tye m ieszkań z prz. Wiadomość u wła­
ściciela w miejscu od godz. 1—3 co dzień,

(1386 3 3)

W Krynicy
w willi „Wisłau

z uwzględnieniem wszelkich wygód odre 
stanrowanej, są pokoje do w yna­
jęc ia  na różne ceny. — Książki do 
czytania dla lokatorów Wisły bezpłatnie,

[1388-4-15)

S t o p  f ia n y  do sukien dam ski
z różnych  ma tery j

w y r a b i a  i p o l e c a  M a g a z y n

p. f. Józef Klimek we Lwowie
ulica Batorego Nr. 2. (1393-3 3) 

Rękawiczki i bandaże w łasnego wyrobn
Zamówienia uskutecznia odw rotną p ocztą .

W ZAKOPANEM
w W ILLI „WANDA", 

sa m ieszk an ia  z konfortem urzą­
dzone, z całodziennem utrzymaniem lub 
bez utrzymania, do wynajęcia. —  Ceny 
umiarkowane. — Wiadomość listownie 
lub osobiście na miejscu. (1342-5-6)

i l a s t o .
Znaczny h u r t o w n y  h a n d e l  w Kopenhadze 

(v Danii), mogący zużytkować lygodniowo zna­
czną ilość m as ła— poszukuje p-erwszorzędn) ch 
połączeń w Krakowie. Najlepsze polecen a ban­
kowe będą dane, lecz są także żądane — Oferty 
pod L Ś85 przyjmuje W ilh elm  R lnh in e, 
ek .pedycya  o g ło szeń  w K openhadze  
w O anii. (1314 2 3j

P< szukuje się osob istości,
może

pośredniczyć
w zawarciu

n o  małżeństw

która

Listy pod M . IJ. 2 7 1 8  przyjmują < 
dalszego przesłania llaascnsteiii 
% ogier w W iedniu I. (1315-2 2)

P le r w n e , n ajw ięk sze , najlepsze  
i najtańsze

źródło sprowadzania 
miodu i wosku

J E K Z E & O  D O L E H E C
h a n d e l  w o s k u  i m i o d u  

w  L ub lan ie. 1435 4 21]

O
pL

C b | i ł |# j  n a d  u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
w iv u iim  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r wa -  
1 e usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y o h  
w y d a n i a e h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a illustrownna:

Dra Retaua

. c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 
Tysiąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem huracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn w ydawnictwa 
R. F. Bierey w L-psku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W M r s h o w l e  do nabycia w księgarni 
JL a. M l m m e l h l a o a .  [1083-37-]

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała na główny skład: 

S zczep a ń sk i A lfre d . Tadeusz K o­
ściuszko, zarys do studyum człowieka I 
i jego historycznej roli. Wydanie illustro- j 
wane złr. 1, z przesyłką poczt. złr. 1*15. 
Wydanie bez illustracyi na zwykłym pa­
pierze 40 ct., z przesyłką pocztową 45 ct. 

Piast pierw szy, widowisko dramaty­
czne w 5ciu aktach z użyciem wątku po­
wieści J .I .  Kraszewskiego „Stara Baśń", 
ułożył A lfr e d  S zczepań sk i. — Cena] 
40 ct., z przesyłką pocztową 45 ct.

(1411-2-3)

H i l o w a

d  J  O u  l l f  w |  W I I  ■ W średnim wieku, 
J  ■ ■ ■  znająca się g run­

townie na gospodarstwie i mogaca się wykazać 
chlubnemi świadectwam i, poszukuje posady od 
1 lipca. Łaskawe zlecenia pod lit. IV. W. poste

(1399 2-3)restante Szczurowa.

am zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, że otwo-| 
rzyłem R e s t a u r a c y ę  
w K r z e s z o w i c a c h ,  
zaopatrzoną w wykwint ną]  

kuchnię i doborowe trunki. Wino w wiel­
kim wyborze. Szybka i rzetelna usługa. 

(1400-2 2) Al. B a lzam , restaurator.

litr

J. BULSIEWICZ, skład
w Bochni.

nasion

Kosiarkę do łąk Wooda
w dobrym stanie i żniw iarkę także I 
Wooda wymagającą niewielkich repara- 
cyj, można t a n i o  nabyć. — Zgłoszenia I 
pod adresem: Z. W. poste restante  
K raków . (1401-2 2)

Dla wygody Szan. przejezdnych gości, otworzy-1 
łem w miasteczku Ł ą c k u ,  w p ó ł  drogi międzyI 
Starym Sączem a Szczawnicą,

hotel w raz  z  res tau racyą ,
urządzony z wszelkiemi możliwemi wygodami I 

po cenach najprzystępniejszych. Ręcząc za o b -| 
fity robó r potraw i jakość takowycłi, tudzież za I 
zręczną i szybką obsługę, mam tę niepłonną na-1 
dzieję, że Szanowna Publiczność obdarzy mniej  
swemi względami. (1397 2-3) |

n ic h a ł  Sm oleńsk i, restaurator.

Aparaty do pędzenia sp irytu­
su, żelazne k o t ły  pa-] 

rowe, pani i ki llen zego , zbiór-I 
nik i sp irytu sow e, R o n te j u s ,  
parnlki k ośc i, kom plet, urzą­
dzenia do browarów i gorzelń, 
tudzież urządzenia do rzezalń — 
wykonywa bardzo trwale fabryka towarów] 
metalów. Jana Oclisnera w B ia ły  
)od Bielskiem. — Także przyjmuje stare 

aparaty do rekonstrukcyi, a starą miedź 
oblicza za nową robotę po najwyż. cenie. | 

[1391-3-6]

Z n a n y  o d  r. IS6'4
PIERWSZORZĘDNY GALICYJSKlI

T R A U M A
w Tarnowie

poleca Szan. Publiczności swoje zapasy I 
wód tegorocznego napełnienia, które co 
rilka dni otrzymuje bezpośrednio od za­
rządów źródeł zakrajowych i ojczystych.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się szybko i dokładnie. (1393-2-10)

SKŁAD
w ła s n e g o

wyrobu. JAN BAJER w Krakowie ,przy ulicy Grodzkiej 13.
l i p o o l p  *7. c r il ł io c n  i kn1rnuran>A rv/ł 9 niw ”K ręgle z drzewa grubego i bukowego od 3 złr. do 
5 złr. za 9 sztuk. — K ule z drzewa oliwnego (Lignum 
Sanctum) od złr. 1-50 do złr. 4-50 za sztukę, a z drzewa 
grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1 cnt. 50 za 
sztukę. — K rok iety  rozmaitej wielkości po cenach 

bardzo przystępnych. (697-37-52)

SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH.

P oleca  rów n ież  elegancko i  gu stow n ie  
w ykon an e w y ro b y

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej i drzewa, 
jakoto: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przy- 
bory do bilardów itp. Przyjmuje doreperacyj: wachlarze, 
grzebienie szyldkretowe i w szelkie przedmioty w  zakres 

tokarski wchodz§ce, po nader niskich cenach.

W A Z IE
dla Panów

z s z l acheck i e ,  
rodziny, z dwoj­

giem dzieci, z których jedno niebezpie- ] 
cznie chore, znajdnje się w opłakanem 
położeniu, niemając funduszów na zapła 
cenie czynszu z mieszkaniem, które jćj 
sądowo wypowiedziano. Miłosierne datki I 
przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  „ C z a s u “.| 

[1370 3-6]

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

BIBLIOTEKI; PISARZOW POLSKICH
wydawaną przez

A k a d em ie  U m iejętn ości w  K ra k o w ie .
1. Fortuny i cnoty różność w historyi o niektórym  młodzieńcu ukazana, 1524, wydał 

Stanisław Ptaszycki. 1889, str. 27, z 1 p o d o b iz n ą ........................................................... zh.
2. W ita Korczewskiego Rozmowy polskie, łacińskim językiem przeplatane. 1553. wydał

Jan  Karłowicz. 1889, sir. VI i 8 7 ........................... . . . . . .  . . . . . .
3. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozho3zne o poczciwem wychowaniu dziatek *

1564, i W szystkiej lifflundzki >j ziemi opisanie, 1567, wydał Zygmunt Celichowski.’ 
1889, str. XI i 9 9 ............................................................... ...............................................

4. Marcina Bielskiego Satyry: 1 Sen majowy, 2) Rozmowa baranów, 3) Sejm niewieści " 
w j dał W ładysław Wisłocki. 1889, str. XV i 119, z 3 p o d o b iz n a m i................................

5. Szymona Sz>monowicza Castus Joseph, przekładania Stanisława Gosławskiego, 1597. ”
w ydał Roman Zawiliński. 1889, str. VII i 9 8 ............................................................................

6. Tomasza Kłosa Algoritmus, to  je s t nauka liczby, polską rzeczą wydana, 1538, wydał " 
Maryan A. Baraniecki. 1889, str. XXIV i 56, z 2 podobiznam i..........................................

7. Mikołaja Reja z Nagłowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał Ro- "
man Zawiliński. 1889, str. XVI i 224, z 1 p o d o b iz n ą ................................................................n

[1278 6 ]

Od SO la t w e  L w o w ie  w  hotelu  Ż orźa .

D y n n n  n n e ł n n i n n  ściernianka, nasienie] 
łl£D|Ja {Jdolcwild świeże i pewne — 1 

l  ałr. w . a ., poleca 11345-2-12

Największy w ybór maszyn do szyc ia
Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65 „ 
g o t ó w k ą  AO°/0 taniej.Jómei j m r a a i e k i

mechanik i specyalista
Lwów j K r a k ó w

H o t e l  Ż o r z a  R y n e k  2 5.

Sprzedanych m aszyn 1 9 ,0 0 0 .
[1209-11-]

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający ś r o d e k ^ .  ,  
na odgniotki, odparzen ia , t. z. ^  
tw ardą skórą na podeszwach .
i piętaoh, na brodawki i S X  '  . Vs*, 
wszelkie inne tw arde Liczne

narośla skórne. podzięko-
Skutek poręczony. iia są do

r  przejrzenia
^  — w  głów . sk ła d z ie  

V S  ro zsy łk o w y m :

L. Schw enk’s Apoth.
m eld llng-W ien .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis ; dlatego należy na nie uważać i nic 

n iew artające naśladownictwa odrzucać.

(95 46-)

Do nabycia 
w aptekach.

^  ' o T  Ksi ^  ® ® C

I* h !
|  jf-3

«*S©
a .20 -H,-

i r  . O n i
<-> a  SC.S is:

M A S U 3 S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 61 )

1IL VEISER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W i c u e  Z  R O Z f i Ł A U U  J A Z D 1

ważuy od 1 czerwca 1891.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

m n x ra r r i .i i .n n

W
<xn ca

05
«?

C. i k. uprz.&
CARBOUNEUM AVENARJUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
dm w szelk ie  przedm ioty drew niane. 
Ochrona przeciw  g n ic ia , grzybowi I 

butw ieniu .

f l n t i - S epticum  S chranzhofer
(erste oesterr. Carbolineum Fabric) 

edyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi­
cznie czysty znakomity środek ochronny prze­
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. P rospekta, św iadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576-15-32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.

5-14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5'29 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
2 05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
3 03 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa Iko’ej Północna]
9-37 n „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9‘59 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
4-15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud ]
5 00 „ „ „ ,  z Podgórza-Płaszowa
5'13 „ „ „ „  z Podgórza-Bonarki
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7 32 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7'55 n r  n z Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-42 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
5 56 „ „ do Podgórza Płaszowa I
6'02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] [
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika] 1
9-23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
936  „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa

10-20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
110-35 „ „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
RF37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]

111*14: „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza z Bonarki 
4"11 „ „ „ „ d o  Podgórza z Płaszowa
4T2 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
8'46 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa
3 38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska. Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są 
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Żywca, do Mszany dolnej.

do Nowego Sącza , Chyrowa, 
Stryja.

ze S try ja , Chyrowa, Nowego 
Sącza.

z Żywca.

Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Ośw ęcitna.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9-57 „ „ osobowy oo Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa.

7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany je s t według zegaru peszteńskiego.

Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
c. k. austryackioh kolei państwowych lub u kouduktoiów. [2511 5 ]

M. B e y e r  i S p ó łk a
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

GŁÓWNY SKŁAD BIELIZNY MĘSKIEJ, DAMSKIEJ I DZIECINNEJ, 
PŁÓCIEN, BIELIZNY STOŁOWEJ, ORAZ WSZELKICH WYROBÓW 

TRYKOTOWYCH W WEŁNIE, BAWEŁNIE I JEDWABIU,
zarazem

w* g o to w a  b ielizna  k rep ow a p łócienna  
system u W ielebn ego  K s. M e b a s t y a n a

K n e i p p a .  ( 1 2 2 8 * 8  8)

RYMANÓW .
Z akład zdro jowo-kąpielowy ♦

ze  źródłam i silnie słonemi, jod, brum i lit zaw ia ra jącem i. ^
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja, i dzieli się na trzy 

okresy, tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, 11. od 20 czerwca do 19 sierpnia,
III. od 20 sierpnia do 20 września. j

W I. i III. okresie mieszkania w domach będących własnością Zakładu < > 
o 7s część tańsze. Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i IH. 
okresie ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa, przez odnośne c. k. Sta­
rostwo zatwierdzone.

Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskowa, 2 restauracye, 
spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych i dla dzieci, muzyka 
zakładowa od dnia 20 czerwca, sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie

Stacya „Rymanów" c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu o 8 kilo­
metrów, — poczta, telegraf, apteka w miejscu.

Lekarzem zakładowym jest D r. J ó z e f  D ukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła w o d ę  m i n e r a l n ą  ze wszystkich trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, — sól l e c z n i c z a  do ką­
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież łu g -  b r o m o - j o d o w y .

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła (1144-7-8)

D X B G K C 1 A
Zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie.

[Przedruk nie będzie płacony].

Kąpiele I I  I I I E I  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 cieplic od 25—36° Cels.) 

f łlWł e  leczen ie  przez ca ły  rok. — H urscye terenow e. — R ozpoczęcie po­
ry le tn ie j 1 m aja.

W roku ubiegłym było 17.432 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego miasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie.

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salam i koncertowem i, ezytelnianem i, kon 
wersacyjnemi, restauracyjnem i i do gier, nowa hala do picia wód, zuakom ity tea tr  letn i, tudzież
o vsznv  ogród  i inne urządzenia, d a ia  w a z n l l r i e  n n r i o m m n ™  „ ł , . , . . . . .pyszny ogród i inne ^urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy pierwszorzędnego

ida także najlepszą wodę do picia z wiedeńskich wodociągów
3 I n7.Rvła n o  ł o H o n i n  H o r m n  fOOO Q  I Al

miejsca leczniczego. Baden posiada „ ,,„ v .
górskich. Objaśnienia i prospekta lozsyła na żądanie darmo

R o •iaya kąp ielow a
[933-8-10]

Księcia Clary „Theresienbad“,
w odolecznica w Eiclrwald pod Cieplicam i w Czechach.

0  stóp gór Kruszcowych. Od I kwietnia otwarte. Prospekta darmo i opłatnie.
(769-5 6)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
ibez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
'bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.

OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
etmaor * le ią c y , d la  e le k tryczn ych  la m p  

J- ' ża r z ą c y c h , ta k ie  d tc u c y lin d ro tc y
o s i le  *|s do IOO k on i.

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H
ŁMOl* 41 WOLF w Wiedniu, X., Lazeiiburgeriśmie Al,

(53-265 )

M A R I E N B A D .
Zdroje obfite w sól g lauberską, żelaziste i ziemno - a lkaliczne, kąpiele z gazu kwasu węglowego, 

mułowe, żelaziste, parowe, gazowe i w gorącem pow ietrzu , wodolecznica.
Rozsyłka wód mineralnych przez Stift Tepler Brunnenversendung. Nowa warzelnia soli. Rozsyłka 

naturalnych soli zdrojowych i pastylek przez dzierżawcę Mullera, Philipp-&  Co.
Nowo zbudowaLa kolonada. E lektryczne oświetlenie miasta.

Pora od Igo maja do 30go września.
F r e k w e n c y a  16.000 o s ó b  ( o p r ó c z  p r z e j e z d n y c h ) .

Prospekta i broszury z M agistratu darmo. (762-3 4)
Mli Ludy w R n k o w łe  mają pp. X. W e n til , J . G oldw asser, W ilh e lm  U uldw aw er.

iii Do n a b y c ia  we w szystk ich  h an d lach  w ó d  m in era l, i  ap tekach .

§ M Ł E H I f i R A  
W O D A  G O R Z K I .

Zalety zdroju Hunyadi Jdnos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

1 ^ "  punktualny, p en n y , łagod n y  skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
n ą .— Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naśladow ania  należy żądaó
z a w sz e  (1127-5-25)

^Saxlehnera wody gorzkiej.**
ES

I
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KSIĄŻECZKI OPRAWNE,
sta ra n n ie  dobrane  

I najstosowniejsze

Młoda osoba
warzyszki do kąpiel. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi „(Izasu“. [1395 2-3]

na

NAGRODY PILNOŚCI
także o b r a z k i  polskie, w łasnego nak ła­

da, po najniższych cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

(1374-66)

L e ś n i c z y egzaminów 
z praktyką 

kilkoletnią, poszukuje posady. — Adres: 
Leśniczy w T arnow ie, ul. Ci 
eha Kr. 11S. (1398-2-4)

Letnia Cukiernia
w  K ra k o w ie .

niemłoda , przy­
zwoita, która do­
tąd nie była w o

bowiązku, zmuszona teraz smutnemi stosunkami 
poszukiwać pracy, przyjmie najchętniej miejsce 
zarządczyni domu, opiekunki małych dzieci, lub
dozorczyni chorej osoby, od 1 czerwca lub pó 
żniej. — A dres: A . H . poste restante ł . a ń c i  ' 

(1441-1-S)

Uczeń z ukończoną szóstą 
k lasą  g im n az ja ln ą  
lub realną, z n a j d z i e  

u m i e s z c z e n i e  j a k o  u c z e ń  w  a p t e c e  
A. S i e d l e c k i e g o  w  K ra k o w i e .  <144213

Pierwsze piętro
składające się z 4 pokoi, nyży i kuchni, 
w R y n k u  g ł ó w n y m  pod L. 45 — jest 
od 1 października do wynajęcia. — W ia­
domość u właściciela. (1443 1-3̂

w Krakowie, Rynek główny, 
p o l e c a  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e :

C h łod n ik i: Granito , (1270-11-12) 
Grena (linę,
Kawę mrożoną, 
Mazagran,
Moskov:to,
Lody w kilku gatunk . 
B iszkopty mrożone.

M l ^ k o  słodkie i kwaśne z obory 
h o len d ersk ie j , własności p. Schón.

K a w ę , C zo k o la d ę , H e r ­
b a tę  i inne gorące napoje.

C iasta i Cukry deserowe.

(FAETONY) używane, w dobrym stanie, 
są do sprzedania u p. P r z y b y ls k ie g o ,  
rymarza, przy ulicy F l o r y a u s k i e j  pod 
Nr. 15, sklep przy ulicy św. T o m a s z a  
w Krakowie. (1444-1 3)

Z a r z ą d  o g r o d ó w  w O lsz y ,
naprzeciw Cmentarza krakowskiego,

poleca Szan. Publiczności na tegoi oczny sezon 
wielki wybór wysadków kwiatowych 
jako to  bratki, stokrótki , niezapomi­
najki, gwoździki i t  pM oraz drzewka 
najstosowniejsze do obsadzania gro­
bów, brzozy płaczące, wierzby, róże, 

Jesiony, głogi, konifery.
Zarząd podejmuje się obsadzania grobów drzew­
kami i kwiatami, podług życzenia Szanow. Publi 
czności; również poleca wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych 
po cenach jaknajinożliwiej przystęp­
nych. (1361-1-4)

E pifaniusz Uklański.

Pierwszy handel dziczyzny,
WIN, WÓDEK, OWOCÓW, 

TOWARÓW KOLONIAL. I WSZELKICH 
DELIKATESÓW

Karola Knorecka
w Krakowie, ul. Floryańska 23,

kupuje za  gotówkę
łownej, udzielając na żądanie drukowanej 
informacyi co do obchodzenia się z takową.

(1365-4 6)

W  skarbie Strzyżów n. W. 
s ą  do s p r z e d a n i a  z a r a z  t r z y  tryki  
p ó ł t o r a r o c z n e ,  j e d e n  s t a r s z y ,  r a s y  
M e r i n o - N e g r e t t i ,  p o c h o d z e n i a  z e  z n a -  
nój o w c z a r n i  z a r o d o w e j  L e n t s c h o w .

(1337 3-3)

Spółka handlowa-przemysłowa
w Hielcu

poleca , z powodu zupełnej wysprze- 
d a ż y , wi n a  węgierskie czerwone 
i b iałe k ilkunasto le tn ie  w butelkach 
i beczkach , malasrę, koniak, 
likiery i ro§oliśy oryginalne, 
poniżej cen własnych, gw arantu jąc  za 
ich dobroć. (1402-2-3)

P i ę k n a  
willa

z pięterkiem, z dwu- 
morgowym s a d e m , 

^ o g r o d e m  w arzyw ­
nym i kwiatow ym , 

oraz budynkami gospodarczem i, pięć minut p e -  
chotą od Krakowa oddalona, je s t z wolnej ręki 
pod korzystnem i warunkami d o  s p r z e d a n i a  
lub rocznie d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  — P a r ­
c e l e  b u d o w l a n e  są tamże tanio do nabycia 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można w handlu 
KNORECKA przy ul. Floryańskiej pod Nr. 23 

(1224 9-10)

Dyrekcya Stowarzyszenia tkaczów
w Błażowej

poleca Szanownej Publiczności znane z do­
broci i trwałości swoje wyrcby, mianowi­
cie : płótna od najgrubszej jakości do naj­
cieńszej weby, bieliznę stołową, ręczniki, 
fartuszki, dywaniki, kolorowe płócienka, 
drelichy, płótna żaglowe, wyroby na u- 
brania męzkie, płótna na lasy do chmielu 

i t. d.
Ceny znacznie zniżone, przy zakupnie 

nad 15 złr. odsyłka opłatna. (9^5-34)

Praw d,  wągier ,  na tu ra lne  wina
własnego zbioru E rlauer, V isontayer czerwone 
łub białe 4 litr. 2 złr. 30 ct. do 2 złr. 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 20 c t., tokajskie samorodne 5 złr. 
20 ct. Ausbruch 7 złr. 20 ct., najl. natur, słodkie
10 złr., wódkę karpatówkę Borowiczkę złr. 2-95, 
rozsyła w 5 k . paczki opłatnie za zaliczką, hur­
townie znacznie taniej W .  F a y k i s u ,  producent 
win i pocztmistrz w K o d o l l n i e  w W ęgrzech 

(1254-16 )

Dwa powozy półkryte & yA Q L A / \ / q

<r

8:

l su

Ni JODZIE ZELAZi NIEZMIENNYM

mw-TOai Aprobowane przez 
Akademią medyczną 
w Paryżu , adoptowane 
przez F orm ularz offl- 
ciatny francuzki, sank- 
cionowane przez radę 

Medyczną w Petersburgu.
Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te  skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo­
łuje zarodek skrofuliczny (p u c h lin y , za tka ­
n ie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) słabości, prze­
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhee (b ia łych  up ła w a ch ), w Ame- 
n o r r h ś e  Iza tr zy m a n ie  zu p e łn e  lub  częścio ­
w e reg u la rn o śc i) ,  w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy­
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych.

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych Pigułek 
B la n c a r d a ,  żądać należy, naszą pieczęć na 

I srebrze i podpis nasz ni- /
I niniejszy położony u spo- 
I du zielonej etykiety.

2  A p te k a r z  w  P a r y  tu ,  h u k  Bo n a p a r t e ,  40 ^
A  W Y STR ZB O A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W , 9

M N M  •  •  •  • • • • • • • • •
(1310 23- i

TYGODNIK ILLU STR OWA NY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

WIECZORY RODZINNE
wychodzić będą w drugim półroczu w tymże samym w form acie pow iększo­
nym  z dwom a dodatkam i, z tych jeden illustrowany dla młodszej dziatwy, 
drugi k siążk ow y. Zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne 

w końcu roku tworzyć będą BIBLIOTECZKA) DOMOWĄ.
Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i autorek, 

WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym 
rodzaju, podają zadania konkursow e z nagrodam i, historyczne i inne, 
mające na celu rozwijanie umysłu i kształcenie charakteru, oraz kon ku rs robót 
dla panienek. Nagrody w yznaczają się z książek.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4 , na prowincyi w kraju i za gra­
nicą rs. ó .  tj. w Galicyi złr. O, w Poznauskiem marek I O :  stosownie do tej ceny 
oplata półroczna i kwartalna. Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Re- 
dakcyi, Warszawa, ul. Mazowiecka N r. 10. (1417)

WYSZEDŁ Z DRUKU

Katalog Wydawnictw
1 8 7 3 — 1891,

ułożony przez JTIaurycego S t a n k i e w i c z a ,
który rozsyła na żadanie bezpłatnie [1368-4 6]

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

i Proboszcza Seb. Kneippa

pożywcie
Jedynie upow ażn iona fabryka

Schmidt-Seyferth
w W IE D N IU , Mariahilf, Wehgasse 6.

S k ła d y  w l i  K I 14 OWI JE m ają:
Stanisław  Feintnch, A. Liebeskind,
M. Fromowitz, J. £. Lóffler,
Karol Knoreck, W. Mikuszewski i A. Zygadłowicz,
W ładysław  Konopnicki, K rzysztof R ichter. [776 io-io]

Do L. 15439 VI. c. (1379)

Rozpisanie dostawy.
 OK -  ■ Eło—

Rozdanie dostawy niżej wymienionych w ciągu pierwszego półrocza 1892 
potrzebnych materyałów nastąpi w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:

olej rzepakowy do świecenia I nna- 
rowania, nafta, oleje mineralne «lo 
smarowania wozów i maszyn, wreszcie

juta i szmaty.
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku materyałów można po- 

wziąść z formularzy ofertowych, które tak samo, jak  ogólne i szczegółowa warunki 
dostawy można przeglądnąć, otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesła­
niem porta) u podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu (biuro dla materyałów).

Oferty, na które winno się użyć przeznaczonych w tym celu formularzy, na­
leży wraz z załącznikami opatrzyć stemplem na 50 ct. za każdy arkusz, opieczę­
tować i napisem: „Oferta na dostawę różnych materyałów44 zaopatrzone, wnieść 
do c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej do 80 czerwca
b. r. do 12 godziny w południe.

Ceny należy podać franco jednej ze stacyi c. k. kolei państwowych wraz 
z opakowaniem. W  każdej ofercie musi być wyraźnie nadm ienionem , że oferen­
towi znane są „Ogólne warunki dostawy dla materyałów44 c. k. kolei państwowych, 
jakoteż względnie istniejące szczegółowe warunki na przedmioty oferowane, i że 
oferent warunki te zupełnie przyjmuje. Odnoszące się do oferty próbki należy 
osobno opakowane w ilości wystarczającej do wykonania próby franco nadesłać.

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu pierwszej połowy 
roku 1892 według potrzeby na podstawie częściowych obstalunków. Każdemu 
oferentowi przysłużą prawo przy komisyjnem otwarciu ofert, które dnia 20 czerwca 
1891 r. o godzinie 3ej po południu nastąpi, być osobliwie obecnym. Podpisanej
c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu przysłużą prawo oferty na całą ilość oferowanego 
materyału, lub też tylko na część takowego przyjąć, lub tez nareszcie zupełnie 
odrzucić.

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom niniej­
szego rozpisania nie odpowiadają, zostaną nieuwzględnione.

W  K r a k o w i e ,  dnia 10 czerwca 1891 r.

(F nedruhn  nie opłaca ilę).

Czcionkami Drukarni „Czasu."

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu.
Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

PRACOWNIA STOLARSKA
KAROLA OTTO

znajdująca się przy u l  Wielopole L. 18,

zos ta ła  p rzen ies ioną  z dniem I c z e rw c a  b. r. na ulicę 
Karmelicką pod L. 18. (13942 3)

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie:
G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  M A L A C H I T Y  itd.

C Z E S K A  A J  E M C  YA  (832-23-)
F e r d y n a n d a  H o f f m a n n a  w  K r a k o w i e  p r z y  ul. Grodzk ie j  Nr.  2 6 .

SEEY:
M M

EMENTHALSKI 1 k lgr............................................ złr. U60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr.......................... „ U—
IMPĆRIAL s z t u k a ................................................... „ — ’18
DESEROWY  ........................................................ „ — 30

po cenach targowych (888 52 )
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

Wyłączny skład na cała  Galicy? i Bukowiną
orjgi na Inego

C A R B O L I N E U H E
uznanego jako najlepszy środek do i m p r e g n o w a n i a  d r z e w a ,  p r z e c i w k o  

w i l g o c i  i t w o r z e n i u  s i ę  g r z y b a  —  znajduje się

w handlu W. K R Z Y S Z T O F O #  ICZA
w Krakowie, A—II 37.

P r z y  w i ę k s z e m  z a k u p n i e  c e n a  z n i ż o n a  n a  2 0  z ł r .  z a  100 ki logr.
I n iila c y a  C a rb o lin eu m  z łr .  1 4  z a  n/o„ k ilo g r .  [1226 9 J

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie.

P i e r w s z a  c . U.  u p r z y w .  B C H A T A U K H 8 M A
F a b r y k a  s z t u c z n e g o  b a z a l t u ,  w y r o b ó w  s z a m o t o w y c h  

i k a m  o n k o w y c h
U. Scti l ini  pa.

Zakład szlamowania kaolinu w WINAU pod Znaim.
H ied eń , I., M a y  s e d e r g u sse  4.

l i i i n k r r y  d o  b r u h o w a n l a  chodników , zajazdów, 
podwórzy, stajen i ulic. — K u r y ,  nasady kominowe, 

p ł y t y  i na zynia k a m i o n k o w e  polewane. 
O g n i o t r w a ł a  c  e  g  ł  a  s z a m o t o w a .

Rury dymowe i ogniskowe, kaolin  podwójnie szlam ow any b ia ły  

U y k o n u j e  k a n a i i z a c y ę  z k a m i o n e k .

Z a s t ę p c a :  H. i A. Lorie  w  K r a k o w i e ,
u l .  ów . U e r t r u d y  I .. 1 1 .  [623 7 10]

i

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r

DO KRYCIA DACHÓW
8. ize lig i - Ły§zklewicza, Inżyniera

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na' fundamenta w gorącym 
stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do kry. ia dachów rulon I O  m. □  ód 3 złr. r.O  c. do 9  złr. HO  c.

LAK ASFALTOWY do konstrw acyi dachów tekturow ych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Osusza asfaltem , jako  jedynym  środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
|H r *  Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
o-a z reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-27 100J

D łu g o le tn ią  tr w a ło ś ć  p o r ę c z a  się .

OO 30 lat I.AT II/AAKK.

Bergera l e c z n .  Tl VIM.O iH O Ł O W tO W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem  na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące bię liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 

i smołowcowe zawiera 40)4 mnołuwca drzewnego i wyróżnia się znacz- 
} nie między wszelkiemi innemi mydłami stnołowcowemi w handlu. Celem ociirouie 
nia się przed fałnow aniauii należy żądać wyraźnie Bergera mydła suto- 

| łuwcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W uporczywych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  sino ło w c o  w o -s ia rc za u eg o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich WIKlfKWSTOŚCI 

OKU Y, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35)4 gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m ydło sm o ło w co w e .
Cena sz tuk i każdego gatunku 35 cnt. w raz z broszurą, 3 sz t. 1 złr., 6 sz t. złr. 190.

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uw agę: Bydło beu- 
zoowe dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako  mydło odw aniające; mydło ichthyolowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera igilwiowe mydło do kąpieli i Igllwlowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (S5 c.) ; mydło piegów** 
bardzo skuteczne; mydło tannlnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; u>*dło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber, 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsy łka : 6. Heli & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w W iedniu 1883 roku.
8kłady w Mrakowie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. B orkow ski, E. Stockmar, 

, K. W iszniewski, F. Sobierajski, R. W ilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo­
chni M. G atty ; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. K arpiński; w lowym Mączu 

lR . Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym Sączu J . Macudziński; w Chrzanowie F. W łocki; 
w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu J . Herdliozka, L. Graff; w Wadowicach S. Ku- 
row ski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich._________________________ (648-14-30)

Rządca Drukarni Józef Łakocińzki,


